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■Im . fcwarfc potrwa. roci 
W  kraju 1- Ł — Ł -  II

m Zt granicą 'Jiffi 4.50 IŁ -
3Ca kd iiznf a d re sn  30 kop.

OGŁOSZENIA; Za wiersz petitowy lub jego n i> T  c 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop każdy na­
stępny raz, za ttśsmm 20 k. pierwszy i 10  kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W  rubryce 
.Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rt>

lu B f f8* pojce]yńczy 5  kop.
Praomserai; i ogłoszenia przyjmuje Administracjo.

♦ Czas odnowić prenumeratę nu Kwartał 10. 1410

♦

Dla uniknięcia "przerwy w odbieraniu pisma" Sz. 3z. Prenumeratorów_e zechcą łaskawie nadesłaćj prenumeratę przed d. 1-go października.

T a a ł n  M i n i s k !  D y r e k c y a  S .  B p y k in a . Dziś
1  C o l k ™  I d ^ J p S K I p  dnia 17-go w rześnia . „ C a m o r r u "

Biorą udział pi : W iller, Krem  tur, Leinińska, Rybczyńska; pp.: Brajnm,
O reszkiewicz, Kam ionski, Tom ski, G ilarow , Kaczanow skij i in. Początek 
o godzinie 7 i pól w ieczorem . Dnia 18-go w  południe po cenach ogólnie 
przystępnych , , Ż y c ie  a a  c e s a r z a 11, wiecz. po cenach zwyczajnych 
„ R u s a f fc a " .  Dnia 19-go „ R ig o le t t e " .  Dnia 20 go „ K r ó le w s k a  
n a r z e c z o n a " .  Dnia 21-go „ K r ó le w s k a  n a r z e c z o n a 11. Bilety na 
byw ać można.

T e a tr  D r a m a ty c z n y . A.
Dziś w  sobotę dnia 17 go września po raz j s2y nowa sztuka B alaille  
„ D z ie c k o  m iło ś c i1'.  Początek o godzinie 8 w ieczorem . W niedzielę 
dnia 18 w rześnia „ N ie w in n ie  o s ą d z e n i" ,  wieczorem  „ S p r a w a  p r y .
w a t n a " .  K asa otwarta od godziny 10  rano ao końca przedstawienia.

T e a t r  „ S o t o w c o w a ” .  M d S a g r 5 « a .
l>ziś po raz 3-ci nowa sztuka E. Iloyera  „ D e b iu t  W e z e r y "  w  4 akt. 
K eżyseiya  A. Sokołow skiego . Początek o godzinie 8-ej w ieczorem  C‘ - 
ny zw yczajne. W  niedzielę dnia 18-go września dwa przedstawienia: 
w  południe po cenach zniżonych G. Suderm ana „ H o n o r "  w  4 aktach. 
W ieczorem  po raz 2-gi nowa sztuka Szczepkinej Kupernik „ S z c z ę ś l iw a  
k o b ie t a "  w  4 akt. W poniedziałek dn. 19  września a-gie os ólno p rzy­
stępne przedstawienie S . Benelli „ Ż a r t y "  dramat w  4 aktach. (B ilety 
nabyte na dram at „ M a t k a "  są waznę na dram at' „« .a rty " ) . W e 
wtorek dnia 20 września po raz i szy nowość kom edya-satyra 1) „ M ie j .  
s c o w y  b o ż e k "  w  3 akt. K. Slobody, 2) „ P r z e d  ś lu b e r t "  (Anatol), 
kom edya w  1 akcie Sznitzlera. Dzienna kasa teatru: Bp. K o h e n  Kresz 
czatyk 25 Szczegóły w  afiszach.

w n ie d z ie lą  d n ia  18 w r z e ś n ia  n a  
h y p o d ro m ie  F -u ł.-Z a o h . T -w a  R o ­

ś li K łu s a k ó w  ( P e c z e r s k ,  P la c  
E s p la n a d o w y )  odbędą się w yścigi 

v na nagrody w  sumie ogólnej
J n  f i  n l s  w  te rn  n a g ro d a  T o w a r z y s t w a  imie-
w B A A  W j W w W  ■  U d  n ia cz łon ka-założycie la  T -w a  i człon-

™»cgo°‘ A. Tereszczenko 2 ,0 0 0  rb .
dla koni w  starszym wieku. P o o z ą łe k  o  g . 12 w , p o ta d n is .

Kijowskie T-wo Awiatyczne
l - s z y  T y d z ie ń  ś w ia t y o z n y  w K ijo w ie  dn. 18, 24, 25, 26 w rześ­
nia i  i 2 października. Przew idziany jest udział aw iam rów  pp.: W a s i-  
I je w a , h r .  d e l  C a m p o - S c ip io ,  Ś ik o ru k ie g o , S ła w a r o s s o w a ,  
K o łc z in a ,  S z p r in g fe ld a  i p ni G o la n o z ik o w e j Sprzedaż bMetów: 
w  biurze T -w a (Prorezna N r 8), w hotelach: ,Fri_nęois;‘ , „Grand-Hotelu" 
„Europ ejsk im ", w  cukierni Sem adeniego i na P aaole  w  magazynie Froi 
łow a p rzy ul. A leksandrow skiej. L o ż t na 5 osób — 15  ń>., 4 osoby — 
10 rb. Miejsca: 2 rb., r rb. ęo kop. * x rb. W ejście  50 kop. i 25 kop. 
W jazd dla pow ozów  po 10  rb. Szczegóły w  afiszach. -I°7°

Jutro I

P ie r w s z o r z ę d .  w  E T  V  D  1 3  E T  C K  CSL i i  K r e s z c z a t y k  2 5
® ■ “ wnrnct nnr.7R o s y i T e a t r - B io g r a f  99  a fld  w w p r o s t  p o c z ty .

T y lk o  3 d n i o d  s o b o ty  d n . 17 do  d n ia  19 w r-fceśnia I9SI p . n o w y  w s p a n ia ły  p r o g r a m .

W oia w y ż s z e j  s p r a w ie d l iw o ś c i .  Noc tragiczna.
Szkoła kawaleryi w BeigiL L u c e r n a . Jak  uię zwolnić 
od więzów małżeńskich. Tygodnik Pathe Nr 133.

południu. W e w torek dnia 20 go w rześnia now y program . P O N A D  PRO G R AP

Proces hr. Ronikiera w Warszawie.

P n e u m a t y k i
d o  s a m o c h o d ó w

w e l o c y p e d ó w  
/ d & B l p o w o z ó w

C o n t i n i n t i i i
n a j t r w a l s z e  w  ś w i e d e .
■■ i,- >

'4'

Do s p r z e d a n ia  w  polskie ręce

majątek ziemski
na Podolu, w  Jam polskim  powiecie, 
2 w iorsty od stacyi kolei Południo­
wo-Zachodnich, w  ilości 7,30 dziesię­
cin w  jednym  kawałku lub osobno 
520 i 2 10  dziesięcin, wszystkie bu­
dynki gospodarcze w porządku, dom 
mieszkalny, ogród, staw oraz trochę 
lasu. Zg łaszać się stacya Rachny, 
w ieś Iw anow će do p. W itolda Z ie ­
lińskiego, poczta i te legraf K rasne 
pod gub. 4 117

1  C l P T M l O i l i  ch °r6b skórnych i 
I .Ł I j> f c * ™ I U # ł  w enerycznych N. 
S ie rg iw je w a  b. asystent? Prof. Stu- 
kowenkowa, stale łóżka. Pensyonat. 
W anny wod. oraz sućh., powietrz. 
K uracya „606". Kijów, k u ien ió w ka 
d. w ł. tam gdzie poczta. Szczeg. po­
daje w  list. zamkn. bez firm y. O so­
biście w  m ieście: Muzykalny zai łek
2 m. 52. 3744

Sp“ z r ‘- Lecz. e t a .  skór., wen,
W .-W asylk. 16. Por. sok. Przyj. 9-12 

5 6. Zarz. Dr. Goldberg. 360^

P ł o s k i r ó w
prenumeratę i ogłoszenia do

.Dzisssiia lijOMiKipgb"

Dziś wyścigi
(Na placu Syreckim). Początek o godz- 2 pp.

U p rz e jm ie  p o le c a m y  S z . n .  P u b l.

Magazyn Czekoladek i Cukrów
W A R S Z A W S K IE J  F A B R Y K I

Jan Fruziński
„CHCCOLAT de VARSQVIE“
M ik o ła jo w a ) a  £ (rógKreszczatykui.

Na dzień Św . Zofii z trzem a Córkami: W iarą, 
Nadzieją i Miłością przygotow ano dużo w sp a ­

niałych podarunków.

3750

przyjmuje 394

Księgarnia Polska.

S a d o m n l
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski11
przyjmuje 717

D. Józel Poflonowsld.
W -jujioaa. 10:9-1

1-2'
Syf., wen., móCzopłd.(apcć. kur. Stric 
niem. płc.). W sryst

UrGzerrimKi ^fTot
kur. Oddziel, łóżku.

ij.ee . spos 
i m

jtasiona buraków cukrowych
kupuje Cezarv R ytel. T eleion  29-36. 
T elegram y: K ijów  Ryteliu . Listy. K i­
jów , Bulw arno K udraw ska Nr 6. W  
ofertach: ilość, urodzaj, Cena, gw a- 
raneya suchości, czystości nasion, siły  
kiełkow ania w edług tak zw anych 
m agdeburskich norm. 4065

w a r a  piersiowo
. ATOfiYUMw ZAKOPAKEM 1
'■. y C » KI c R o w KI C TW E M j

^ L c U S K l i G O

W R A K I OPIEKA LEKARSKA.

&
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W  oslatniin zeszycie miesięcznika „Rus- 
skaja M yśl" znajdujemy bardzo interesujący ar­
tykuł o „ziemstwie i stosunkach narodowościo­
wych w kraju południowo zachodnim".

Autor, artykułu, p. Starosielskij, powołu­
ją c  się na znajom ość warunków życia na Rusi, 
szczególniej na W ołyniu i Podolu Drobuje o- 
kreślić, jak ie znaczenie kulturalne dla kraju bę­
dzie miało nowe ziemstwo, na terenie którego 
nastąpi niew ątpliw ie starcie kultury rosyjskiej 
z polską i znajdującą się dopiero w zarodku, 
t. z w. „ukraińską".

A utor jakkolw iek reprezentuje w tych 
swoich badaniach stosunków narodowościo- 
ściow ych kulturę rosyjską, zdaje się rezygno­
wać z je j w pływ ów  na rzecz kultury m ałorus. 
kiej. Przynajm niej w zdobycze kulturalne ro ­
sy jsk ie  niebardzo wierzy.

Kulturę polską uw aża p. Starosielskij za 
m niej niebezpiecznego w spółzaw odnika, zda­
niem jego  bowiem niepowodzenie pow stania 63 
roku w kraju  zachodnim dowiodło, że kultura 
polska posiada bardzo słabe podstaw y w tym 
kraju .

A  zaraz po powstaniu zabiera się rząd 
do Stanowczego je j tępienia zapomocą praw  
w yjątkow ych i ograniczeń, co też kulturę poi* 
ską w znacznym sttfpniu osłabia.

Czy jednak równorzędnie utrw ala się w 
kraju kultura rosyjska, o co rządowi a także 
współczesnym  publicystom rosyjskim  z Sam ari- 
ncin na czele chodziło?

T o  jest kw estya, zdaniem p. Starosiel- 
skiego, w ątpliw r

Ju ż  w roku 18 6 ^  zaczyna się zasadzanie 
kultury rosyjskiej w  „uspokojonym " kraju. Hr. 
B ludow a zakłada w O strogu bractwo imienia 
św . C yry la  i Metodego, przy którem pow staje 
szkoła elem entarna i szkoła średnia dla dziew ­
czynek, biblioteka, lecznica, apteka i schronis­
ko dla pi* igrzym ów, podążających ze wschodu 
do Poczajow a.

Podobne bractwa pow stają i w innych 
miastach; posiadają one biolioteki, szkoły para­
fialne i  zakłady dobroczynne; urządzają czyta­
n ia  religijao-um oralaiające i pogadanki. Atoli 
działalność filantropijna przew aża w tych brac­
twach —  szkoły z jaw ia ją  się znacznie później.

Bractwa miały za zadanie połączenie w 
rosyjskiej' pracy kulturalnej duchowieństwa 
prawosławnego mieszczaństwa rosyjskiego, 
wszakże zadania tego nie spełniły.

' 1 lóhowieńiitwo było rozsiane po kraju, 
bierne, bez io icyatyw y, zresztą jako  siła kultu­
ralna rosyjska , słabe, związane z m iejscową 
ludnością, m ówiące po małorusku...

Mieszczaństwo składało aię z najuboższej 
warstwy ludności- -drobnych rzemieślników, ry ­
baków, co najwyżej handlarzy świń i nie re­
prezentowało właściwie żadnej siły.

Int*-.gencyę w  bractwach tworzyła miej­
scowa w arstw i urzędnicza. Należąc jednak do 
bractw z obowiązku, przeważna część, jeśli nie 
wszyscy urzędnicy, uważała bractwa za teren 
zwykłej działalności dobroczynnej, nie zwraca­
jąc bynajmniej uwagi na ich znaczenie kultu­
ralne. W rezultacie więc praca bractw, walczą­
cych w dodatku stale z brakiem funduszów, nie 
dała żadnych prawie wyników.

; Sredrtlś SzkollGrosyjsKa, zdaniem p, Sta- 
rosielskiego, dla kultury rosyjskiej zrobiła także 
nie wiele. O bsługując n ap ływ ow y żyw ioł u rzęd­
nie; i w ojskow y, dalej polaków i żydów i, 
nie m ając ścisłego związku z ludnością rdzenną, 
szkoła ta posiada małe znaczenie, jako rozsad- 
nik kulturalny rosyjski. P . Starosielsk ij uważa, 
iż 1 obi ona coś niecoś wśród żydów i czechów, 
zaznajam ia (!) z kulturą rosyjską polaków , ale 
z ludem małoruskim nic je j nie wiąże.

Szkoły elementarne są  fatalnie zorganizo­
wane. M ogłyby one być najważniejszym  czyn­
nikiem kulturalnym  rosyjskim , gd yby na prze­
szkodzie nie stal— język małoruski ludu, który 
naukę utrudnia, a ustępując na czas szkolny 
językow i rosyjskiem u po wyjściu ze szkoły po­
w raca i każe zapomnieć o języku rosyjskim .

W  ten sposób zdobycze kultury rosyjskiej 
są powierzchowne i nikłe.

U w aża też p. Starosielskij, że dla ideowej 
pracy rosyjskiej jest w  tym kraju olbrzymie 
pole, szczególniej n- polu szkolnictw a t osobli­
wie dziś, kiedy spraw y szkolnictwa zależeć 
będą od ciał sam orządnych.

Je s t  tu jednak grunt do starć narodowych, 
ideowych i religijnych. A toli, zdaniem p. Staro- 
sielskiego, „określać sposoby z*dość uczynienia 
najważniejszym  potrzebom kulturalnym kraju 
będzie opinia publiczna, Która juko wynik w a l­
ki istniejących w kraju różnych narodow ości i 
relagii, będzie się form owała niew ątpliw ie w 
drodze wzajem nych ustępstw i kom prom isów *. 
Zw yciężać zaś będą, jak  przypuszcza p. Staro- 
siclskij, żyw ioły najszczersze i najbardziej id e ­
alistyczne.

O bliczając w dalszj m ciągu siły  kultury 
rosyjskiej na R usi zastanaw ia się p. S tarosie l­
skij nad cyfram i i zestawieniam i, robionemi z 
racyi wprow adzenia nowych ziemstw. W  w ięk­
szej w łasności ziemskiej przew aga żywiołu ro ­
syjskiego jest bezspizeczna, a to z powodu 
działania w ciągu tylu lat praw  w yjątków )ch  i 
przechodzenia ziemi z rąk polskich w rosyjskie. 
Gorzej jest z drobną w łasnością ziemską.

Jakkolw iek  obliczenia w ykazują olbrzi mią 
przew agę drobnych właścicieli „rosyan* nad pola­
kami (27 .724  na 6 ,362!, wŁrakże tę w łaśnie rosyj- 
skość drobnej własności p. Starosielskij mocno 
kw estyonyje. Tw ierdzi on mianowicie, że w a r­
stw a ta składa się z duchownych, w zbogaco­
nych na dobrych parafiach, kom isarzy p o licy j­
nych, uriadników i pisarzów  gm iunycb, w resz­
cie bogaczy w łościan, i ogrom nej ilości włościan 
którzy nabyli przy pośrednictw ie banków zna­
czniejsze kaw ałki ziemi i że w arstw a ta jest w 
znacznej większości m ałorosyjska, że poza tern 
zaliczono tu i czechów praw osław nych, że więc 
o „rosyjskości" tej w arstw y nie może być na­
wet mowy.

Tem bardziej nie może być m owy o zna­
czeniu tej w arsiw y  jako siły kulturalnej. T rz e­
ba tedy opierać wszelkie nadzieje na większych 
posiadaczach ziemskich.

A  tymczasem...
Przytaczam y tu dłuższy ustęp z artykułu 

p. Starosiulskicgo —  ocenę znaczenia ży wiołu 
polsKlego na kresach. Je st  w tej ocenie pe­
w na sprzeczność z założeniem autera, który 
twierdzi na początku, że kultura polska nie jest 
niebezpii cznym współzawodnikiem  na Rusi. 
A utor przyjm uje prawdopodobnie za podstaw ę 
sw y c h  spekulacyi trw ałość i niezmienność praw 
w yjątkow ych dla kultury polskiej na Rusi.

„N iestałej —  pisze p. Starosielsk ij —  
bardzo różnolitej w  sw ym  kultur alnym i naro­
dow ościow ym  składzie grupie r o s y a n  (we­

dług urzędowej terminologii) w łaścicieli ziem­
skich przeciw staw ia się mniej liczna, ale kultu­
ralnie bardziej jednolita, bardzo wyrobiona, 
silnie uspołeczm ona i uświadom iona narodowo 
grupa w łaścicieli ziemskich polaków. Ludzie 
doskonale znający warunki ż yu a  m iejscowego, 
wyborni gospodarze, mocno trzym ający się 
ziemi, pełni poczucia w ‘ asnej godności i nieza­
leżności od adrrirrstracy',, odzwyczajeni silą 
rzeczy od biurokratycznej działalności państw o­
w ej, przywiązani do w si i życia rolniczego, 
w ielcy konserw atyści i— po roku 18 6 3 — ostro­
żni politycy, w łaściciele ziemscy polacy są zna­
komitym m aleryałem dla samorządu ziem skie­
go, który taktyczny i przew idujący rząd m ógł­
by w ykorzystać z wielkim pożytkiem dla pań­
stw a i dla kraju.

„Stanow iąc tylko w yższą w arstw ę ludno­
ści, odosobnieni od głów nego je j jąd ra  z po­
wodu różnic społecznych, narodowych i re li­
gijnych, polacy m ogliby być rozumną i spra- 
w 'edliv 'ą  polityką przywiązani do władzy, o ile 
widzieliby w niej obronę przed zagrażającym i 
ich istnieniu obcoplemiennymi przeciwnikami, 
włościaństwem  i kapitałem żydowskim.

„A  tymczasem tw órcy i inspiralorow ie 
wprowadzonego ziemstwa, zaprzątnięci m yślą o 
należytem zabezpieczeniu interesów  ludności 
rosyjskiej, której skłaau i różnic wewnętrznych 
nie oceniają i nie rozumieją, wpadli w stosun­
ku do polaków w ostateczność.

„Faktycznie polacy są zupełnie usunięci od 
wszelkiej roli kierowniczej w ziemstwie i ska- 
ni na rolę sta^ j, nieodpowiedzialnej opozyeyi, 
opozycyi wobec państwa, wobec narodu ro sy j­
skiego i kultury rosyjskiej.

„Nie mając możności sam i dokonania cze­
gokolwiek, polacy będą wszędzie szukali so ­
juszników , będą popierali wszelki prąd w rogi 
dla istniejącej władzy państw owej, a naw et bę­
dą go rozpalali.

„R ząd w odpowiedzi będzie jeszcze po­
większał ucisk i prześladowanie sw ych prze­
ciw ników . I w  takiej atmosferze wzajemnej nie­
naw iści i sjczucia narodow ościow ego będzie się 
dokonywał rozw ój kulturalny kraju, będzie się 
wychow yw ał młody małoruski, czy też, jak  go 
częściej mianują, ukraiński ruch".

(S .)
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.Nawe książki.
—  „Listy miłosne Maryanny Alcofora-

dou. Tlóm aczenie i wstęp St. Przybyszew skie­
go. L w ó w . Nakład księgarni I. M atuszew­
skiego. W arszaw a. E . W ende i S -ka  (T. Hiż 
i A . Turkułł). 1 9 1 1

W  przepysznem  tłómaczeniu St. Przybyszew ­
skiego, poprzedzone napisanym przez n irgo wstę­
pem, w yszły  słynne L ;sty miłosne Maryanny Alco- 
forado.

Po raz p ierw szy ukazały się one w  r. 1669 
w Paryżu u Claude Bobin’a z objaśnieniem, że są 
tłómaczone na język francuski z portugalskiego i 
że b yły  pisane do kaw alera  w ysokiego stanu przez 
osobę nieznaną.

Jak się pćźniej okazało, bohaterem listów  był 
m arszałek Fran cyi m afkiz de Cham illy, a autorka 
nosiła miano M aryanny d’A lcofoi ado.

—  „Pieśni Ossyana* w przekładzie S e ­
w eryna Goszczyńskiego. W ydanie poprawione

pod red-kcyą Zygm unta W asilew skiego. Lw ów  
1 9 1 1 .  Nakład T ow arzystw a W ydawniczego, 
W arszaw a. E. W ende i S -k a  (T. łliż  i A . 
TurkulB.

Panu Zygm untowi W asilew skiem u, staraniem  
którego wychodzi obecnie pełne wydanie poezyi 
Sew eryn a Goszczyńskiego, zawdzięczam y i „Pieśni 
O ssyanow e", świeżo w ydane w e Lw ow ie.

Kaledońćzycy, przodkowie dzisiejszych Szko­
tów, ziomkowie O ssyana, byli szczepem Celtów  a 
z Galii w yszli. Osiedli naprzód brzegi Brytanii, są ­
siedzkie stałemu lądowi; z czasem posunęli się do 
Szkocy., nakoniec. do Irlandyi się rozszerzyli. W o ­
jow niczy ten, burzliw y a hartowny naród, dzielił się 
na pokolenia (klany) pod teokratycznem  panow a­
niem druidów i wybieranego (na w yp aaek  wojny) 
przez nich naczelnego wodza Fer-Gubreta pozo­
stające. .,

Po upadku pokonanych przez Fer-Gubretów  
druidów w ystąpili uczniowie ich, bardowie, jako 
nadworni poeci królów  i m agnateryi. A  najsłyn­
niejszym z nich był Ossyan, syn Fingala, króla 
Marvenu, którego pieśni przetrw ały 14 w ieków  już 
10 w  podaniach luau szkockiego, już to w  starych 
rękopisach, dopóki M acpherson, nauczyciel w  do­
mu Grahamów, nie zajął się ich zebraniem. Nie po­
przestając na rękopisach, odbył on w  r. 1760 i 176 1 
podróż do północnej Szkocyi oraz przyległych  w ysp 
i zebrane zabytki pie=,ni O ssyana ogłosił w  prasie 
angielskiej.

Polskiego przekładu tych pieśni dokonał Go­
szczyński w  r. 1832 w  M ikołajowicach pod T arn o­
wem w domu pp. Tetm ajerów . Pom agali mu w  
p racy  Józef Tetm ajer i Szumiriski, woiynianin, u- 
im ejący po angielsku, a m ieszkający podówczas w 
Tarnow ie.

Z W ilna.
14 go września.

Sądząc z dotychczasowego przebiegu spra­
w y zdaje się, że tylko jedna szkoła średnm w
W ilnie, będzie miała komitet rodzicielski, a to
dzięki energii grupy rodziców polaków , którzy 
ni tylko sam i jeździli, nam aw iając i zwołując 
ws7.ystkich do przybycia na dzień oznaczony
na wyDory, ale roztoczyli taką energię w chwi­
li wyDoru, ze zdołali opieszałych, a nawet cho­
rych ojców, pociągnąć od osobistych interesów  i 
praw ie gwałtem  przywieźli ich na zebranie, 
pilnując by w każdej klasie była w ym agana
liczba przedstawicieli, i oto ku zadowoleniu ro ­
dziców wszystkich! oaiodow ości, szkoła W in o­
gradow a męska, posiada komitet rodzicielski, 
na prezesa w ybrano generała A ntonow icza z 
powodu usunięcia się daw nego prezesa, a na 
wiceprezesa jednogłośnie wybrano d-ra* W itol 
da W ęsław skiego, który tę godność w szkole 
W inogradow a piastuje od czasów pow stania 
komitetu rodzicielskiego.

W  innych szkołach opieszałość rodziców 
niem a granic, pomimo ciągłych naw oływ ań w 
gazetach na zgrom adzenia wyborcze, zamiast 
paruset osób zjaw ia się kilkanaście.

W Radzie miejskiej, odbyło się nadzw y­
czajne posiedzenie dla zatwierdzenia w arun­
ków um owy z inżynierem warszawskim  Szen- 
feldem, co do robot kanalizacyjnych i wodo­
ciągow ych. „W ilenskij W iestnik" nie zzniedbał 
naturalnie okazyi, do napaści na radę miejską, 
że na kierownika robót w yorala  polana. R a d a  
m iejska jedn ogłośn i, orzekła, że przy przyjm o­

waniu niższej katfegoryi pracow ników , z p ie rw ­
szeństw a kor; ystać będą ludzie m iejscow i bez 
różnicy narodow ości i wyznania.

M iejska kom isya ośw iatow a na ostataiero 
posiedzeniu om awizła spraw ę uczczenia jub ile­
uszu Rom anow ych i uznała za najodpow ied­
niejszą formę upamiętnienia wypadku histo­
rycznego —  założenie w W ila ie  un iw ersy­
tetu pod r?z w ą  „C esarskiego R om an ow sk iego". 
W  tym celu miasto powinno ofiarow ać plac o- 
bejmujący 10  dziesięcin. N a budowę gmachu 1 
urządzenia wewnętrzne potrzeba około miliona 
rubli.

Ukończoną została spraw a adw okata K lot- 
ta, redaktora tygod aika „N ow e Ż y c ie* , oskar­
żonego o przestępsfwo wskutek zamieszczenia 
spraw ozdania z m iędzynarodowego kongresu 
socyalistycznego; świetnie bronił oskarżonego 
m ecenas W róblew ski i zapadł w yrok zapłace­
n ia 200 rb. kary, „N ow e Życie* jednak zam­
knięte zostało.

P rasa  litew ska wzbogaci się jeszcze o je ­
dno pismo. Będzie to miesięcznik „Bendw ija* 
pośw ięcony kooperacyi i sprawom  drobnego 
kredytu. Otrzymał na to pismo koncesyę po­
mocnik adw. przysięgłego Michał Sleziewicz, 
wychodzić będzie kosztem l.ierackiej spolki w y­
dawniczej, ale pod redakcyą prezesa wileńskie­
go T -w a  spółdzielczego i redaktora miesięczni­
ka „Ż ycie  Spółdzielcze"— p. Sklennika.

Z  „W il. W iestnika" dow iadujem y się cie­
kaw ych rzeczy o rozpoczętej ju t  przez gro­
dzieńskie sofijskie bractwo praw osław ne agita- 
cyi przedwyborczej do IV  Dum y. K ieru je  tą 
akcyą m iejscowy biskup praw osław ny Michaił. 
W  lecic odbył się zjazd delegatów od ducho­
w ieństwa praw osław nego z gub. grodzieńskiej, 
którym udzielono wskazówek, w jak i sposób 
pracę prowadzić mają.

Niezależnie od bractw a „związek nacyo- 
nalistyczny* rozpoczął agitacye przedwyborczą, 
nie solidaryzując się nawet z działalnością 
biactw a.

Ciekaw y będzie wynik w yborów  przy ta- 
kiem rozdwojeniu stł.

Z  Mińska donoszą, że prokurator sądu o- 
kręgu m ińssiego, rozkazał policm ajstrow i m iń­
skiemu, zebrać wiadomości o żydach, u żyw ają­
cych imion chrześcijańskich, aby ich pociągnąć 
do odpowiedzialności sądow ej.

„M inskoje S ło w o " ochoczo wzięło na s ie ­
bie obowiązki policm ajstra i zw róciłc się do 
sw ych czytelników z prośbą o donoszenie re- 
dakcyi o każdym takim wypadku, szczególniej 
gdy w grę wchodzą; lekarze, dentyści, adw o­
kaci przysięgT i pryw atni i t. p.

W icegubernator skazał w  drodze admini­
stracyjnej redaktora „M ins. S łow o* na 300 
rb. kary lub 2 miesiące aresztu za artykuły, 
dyskredytujące w  oczach publiczności naczel­
nika kancelaryi gubernatora, a zarazem redak­
tora ^Minsk. W ied “

Ufny w  swe siły  p. Skryrczcn ko  w ysłał 
do Petersburga depeszę ze skargą z powoda 
spadłej nań kary.

Bardzo było ciekawe w W olkow ysku ogólne 
zebranie T o w . rolniczego, ogrom na ilo śćre ie ia - 
tów zainteresow ała bardzo licznie zebrsnych 
członku w. Między innym i hr. Jó zef M iączyński, 
mówił wyczerpująco o sadzeniu kartofli, potę­
piając ogólnie przyjęty na L itw ie  system , k ra ­
jan ia  kartofli do sadzenia.

Pp. Czyż i Sieńkow ski inżynierow ie elek­
trotechnicy przybyli z W arszawy, zapoznawali 
m iejscowych ziemian z zastosowaniem elek­
tryczności do rolnictw a. P. Chodnikiemicr, dy­
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rektor związku obór, który p o w sta ł' niedawno 
w  okoncy, zw raca! uw3gę słuchaczy na brak 
planu w chowie bydła, co w pływ a na maią 
w ydajność inleka.

Po ożyw ionych dysputach, obrady T o w a ­
rzystw a zakończyły się zatwierdzeniem ustaw y 
bibliotecznej; bibliotekę w tym roku T o w arzy­
stw o tw orzyć zaczęło. Pow stała  też w W ołko- 
wysku „G azeta O głoszeń" niezmiernie tania, 
usuw ająca potrzebę pośrednictw a pryw atnego, 
najczęściej żydowskiegp. O głoszenia miały być 
w języku rosyjskim , polskim, francuskim i nie­
m ieck ie®. N a to jednak nie zgodził się guber 
nator grodzieński i ogłoszenia są tylko w ję ­
zyku rosyjskim . Trudno zgadnąć jakich, niebez­
pieczeństw się dopatryw ał w kilkujęzycznych o- 
głoszeniach. * •

W ystaw a Szzw elska należy już do prze 
sz ło śc , słabszą była  o wiele od przeszłorocz- 
nej, mniej zainteresow ała tak sfery  ziemiańskie 
jak włościańskie. Podzielona była na 10  dzia­
łów , najw spanialej przedstawiał sie oddział I—  
konie, których b jto  10 4 . W e wszystkich dzia­
łach rozdano wiele nagród i po balu ziemiań­
skim, rozjechano się, tworząc projekta na urzą­
dzenie w ystaw y w Poniewieżu.

W ystaw a w Bychow ie, z wielkim kosztem 
urządzona, uroczy przedstaw iała widok dzięk. 
cudownemu położeniu terenu w ystaw y. Małą 
była ilość w ystaw ców  i to . głównie byli w y­
staw cy z grona większych właścicieli, gospo­
darstw a średnie i małe, nader słabo b yły  re­
prezentowane. K orzystn ie predstaw ial się skład 
m aszyn i narzędzi Bychow skiego T o w . rolni­
czego.

Podczas w ystaw y m iały być przedstaw ie­
n i  „kabaretu artystycznego* w którym brały 
udział osoby przybyłe nietyiko z W ilna, aie z 
W  ai sza w y, K rakow a.

Poniew aż zjazd był nieliczny i komitet 
zląkł się o powodzenie im prezy, więc zerwano 
umowę, przeryw ając pierw sze przedstawienie, 
m otywując tem, że odbyw ało się ono tylko w 
języku polskim. Co myśleć o takim takcie?

E. W.
«NKM(PZ, .AiSI

Spółki zarobkowe.
Zarząd Spółek zarobkow ych w Poznąń- 

skiem i Prusach Zachód, ogłasza sprawozdanie 
za rok 19  ro, które św iadczy o dalszym , nad­
zwyczajnie pom yślnym  rozwoju tych polskich 
instytucyi finansow ych. Zestaw ienie cyfr, b i­
lansów  z roku 1 9 10  i 19 0 9  wykazuje przyrost 
pod każdym  względem. LiczDa spółek wzrosła 
7. 248 na 265 ( +  17); liczba członków z 116 ,8 4 9  
n a 12 5 ,10 8  (4 - 8 ,259 !; suma udziałów w y­
kazuje plus, wynoszące 1,8 75 ,4 34 .8 9  tnk., 
gdyż przyrosły  one z 2 1 ,9 9 9 ,8 3 1 .6 3  marek na 
23 ,78 6 ,26 6 ,6 2  mk.; wzm ogła się suma złożo­
nych oszczędności z 17 7 ,3 3 3 ,2 9 7 .2 5  marek na 
2* 14 ,6 12 ,8 28 .5 1 marek ( + 2 7 ,2 7 9 ,5 3 1 .2 6  marek); 
kapitały w łasne spółek (fundusze rezerw ow ej 
w zroały z 10 ,8 2 9 ,14 5 .10  marek na 12 ,3 18 ,9 0 6 0 7  
marek y+- 1,4 26 ,76 0 .9 7  marek); pożyczek we- 
l  słow ych wreszcie udzieliły spółką o 3 0 ,6 14 ,0 0 9 .7 5  
m arek w ięcej, niż w roku poprzednim (w roku 
19 0 9  marek 17 7 ,4 13 ,6 4 2 .5 6 ; w r. 19 10  marek 
3 0 8 ,0 2 7 ,6 5 2 .3 1) .

Z  18  now oprzyjętych do związku spółek 
je st 6 typu B anków  ludow ych, 7 „R o ln ik ó w ", 
4 spółki ziemskie, oraz jed n a spółka zarobko­
w a p. n. „P racow n ia  sukien w Poznaniu*. 
U był ze Zw iązku Bank ludow y w Jab łon ow ie 
w  Prusach Zachodnich, zlikw idow any dla bra­
ku ludzi, odpowiednich do prowadzenia spółki.

Tym czasem  pow stało 20 now ych spółek, 
które są kandydatkam i do związku. Ja k o  ist­
niejące poza Z ^ iązk .cm , a używ ające przy za­
łatw ianiu interesów polskiego języka, wylicza 
sprawozdanie 24 spółki.

Z  ogólnej liczDy 265 spółek, należących 
do Zw iązku, jest 17 5  z nieograniczoną poręką, 
a 90 (w tera 50 Rolników ) z poręką ograniczo­
ną. N a W . K s. Poznańskie przypada spółek 
1 9 1 ,  a na P ru sy Zacnodnie 74. Spółek po­
życzkowych (Banków  Indowych), liczy Zw iązek 
18 5 , rolników  50, spółek ziemskich 19 , kup 
ców  4, spółek różnych 7. 58  spółek ma sw ą
siedzibę po w siach, a m ianowicie: 30  w  Pru­
sach Zachodnich, a 28 w W . K s. Poznań­
skim.

W  końcu spraw ozdania podniesiono, iż 
w zrosła także liczba deponentów. Spraw ozd a­
nie ostatnie mówi bowiem o 17 5 ,8 6 6  deponen­
tach, podczas, gd y  w poprzednim z m alujem y 
ich tylko I 56 .857-

W reszcie podajem y najw ażniejsze cyfry 
budżetu, w zestawieniu z cyfram i spraw ozdania 
zeszłorocznego. O gólny obrót podniósł się w 
porów naniu do r. 19 0 9  z 606,866,080 marek 
2 3  fenigów  na m ?rek 6 37 ,6 8 2 ,6 6 4 .58 . B i­
lan s ’ w ykazuje w aktyw ach i pasyw ach sumę 
45 537»2 I 6-85 m arek. Z  sumy tej przypada na 
karpitał zakładow y 6 m ilionów marek, na fun­
dusze rezerw ow e i specyalne 1 ,3 4 7 ,8 7 5  marek, 
na depozyty 32 ,8 6 2 ,8 4 0  marek, na pożyczki we­
kslow e, rachunki bieżące i hipoteczne 32 ,9 6 3 .50 9  
marek.

Pojednanie.
Ja k  wiadom o w ostatnim  roku pracy p ra­

w odaw czej w Dnmie stosunki październikow- 
ców  z nacyonalistam i nieco się rozluźniły.

Po śmierci S to lyp :na po jaw iły  się pogłos­
ki, że paździc rnikow cy zaw arli ponownie ści­
ślejszy sojusz z nacyonalistam i w celu k on ty­
nuow ania nacyonalistycznej polityti zm arłego 
premiera.

W tej kw estyi zabiera gios spraw ozdaw ­
ca  „R iecz i" , zapew niając, żc jednak do for­
malnego porozum ioma pomiędzy pażdzierni- 
kowcam i a nacyonalistam i nie doszło, jakko l­
w iek była m owa o zgoduem  działaniu w D u­
mie obu stronnictw.

Podobno in ieyatyw a porozum ienia w yszła 
cd B ałaszow a, prezesa trakty  i nacyonalistów , 
który podczas bytności w K ijow ie  odwiedził 
prezydenta Dum y Rodziankę i naradzał się z 
nim w tej kw estyi. Bałaszow  oznajm ił R o- 
dziance, że w obecnej chwili nie może być 
mowy o zmianie polityki Sto łyp in a i że na- 
cyonaliści wytężą wszystkie siły  na to, aby 
prowadzić w Dumie jego  politykę i nadal.

Przy wym ianie zdań w yjaśn iło  się, że o- 
becni u Rodzianki paidzierm kow cy z Guczko- 
wem na czele podzielają zdanie nacyonalistów , 
uważając, iż w chwili obecnej nitzbędne jest 
zjednoczenie w szystk ie j p a ity i um iarkowanych 
w celu energicznej walki z rew olucyą.

Po tych rokowaniach przedwstępnych to ­
czyły  s ię  one nadał pomiędzy Bałaszowem  a 
Guczkowero, bez konkretnego jednak wyniku,

co zresztą jest zupełnie zrozumiałe wobec tego, 
iż nie wiadomo, jak się w ypow ie cała lYakcya 
październikowców, której członkowie w w ię­
kszości są nieobecni w Petersburgu.

„R iecz" uw aża za objaw  sym ptom atyczny 
porozum ienia nieform alnego, tem nie mniej zu­
pełnie zdecydow anego to, że niedawno na 
członka rad y  now ootw artego w Lkaterynosła- 
wiu oddz.ału wszechrosyjskiego- związku n a­
cyonalistów  obrano jednogłośnie Rodziankę, 
jednego z leaderów związku 17  października.

W  tej sam ej spraw ie pisze październiko­
w y „G ołos M oskw y":

„W  rozm owach w yjaśn iło  się, że spraw a 
norodow ego um ocnienia R o sy i, której tak d a­
lece był oddany zm arły Stolypin , jest jeflnako- 
:WO droga dla obu partyf i stanow i głów ną 
treść ich zadań politycznych.

„R óżn ic  zasadniczych, a tembardziej prze­
ciw ieństw a pomiędzy niemi niema; dzielą je 
tylko kw estye taktyczne ^a me zasadnieze.

„W  ten sposób grunt do dalszej zgodnej 
pracy poli ycznej jest zupełnie przygotow any".

uryerek.  © desk i .

□  Tolerancya religijna. Proboszcz ode- 
skiego now ego kościoła ks. Auam  Dubiszewski 
znalazł się pod sądem za udzielenie ślubu 
p. Iihchewiczowi, w yznania katolickiego, z Ma- 
ryą  P., praw osław ną, ale poddaną turecką. 
Ksiądz D. tłómaczyl się, iż sądził, żc cyrku la­
rze interpretujące praw o o to leran cji religijnej 
tyczą się tylko osób praw osław nych, poddanych 
rosyjskich , lecz nie dotyczą poddanych turec­
kich, zaś M arya P. przedstawiła świadectwo 
konsula tureckiego, iż nie je st zaślubioną. N aJ- 
to, na parę tygodni przed ślubem przyjęta ka­
tolicyzm, o czem nic zrobiono zapisu w księ­
gach kościelnych, odkładając to na potem, gdyż 
przyjęcie katolick. w yznania polegało na tem, 
iż została dopuszczoną po spowiedzi do udzie 
lenia je j komunii św . Prokurator Milcaut dow o­
dził, iż ponieważ przejście na katolicyzm nie 
było formalnie dokonane, więc M arya I', pozo­
staw ała praw osław ną i wina księdza D. jest 
najzupełniej udowodniona. Po zbadaniu świad 
ków sąd okręgow y odeski skazał księdza na 
zapłacenie g rz jw n y  w sumie 25  rb. (z zamianą 
na areszt tygodniowy), oraz na usunięcie od 
pełnienia obowiązków na 3  miesiące.

□  Ks. Józef Szejner (polak) został m i ­
now any proboszczem now ego kościoła w O- 

; desie
□  „Związkowcy" odescy obradowali na tłum­

nym iecu nad kwestyą połączenia się wszystkich 
odeskich monarchistów pod jednym sztandarem. 
Wypowiedziano wiele mów, dających się streścić 
w  ten sposób, że „dla połączenia się i jedności rze­
czą niezbędną jest oddzielić monarchistów szcze­
rych, rzeczywistych, od monarchistów o wilczej 
skórze, którzy przykleili się nie dla pracy ideowej 
dla dobra kraju, oraz że głównym dowódcą wszyst 
kićh monarchistów w  Ouesie ma być jedna osoba".

Zaprojektowano podzielić członków na „trzy 
drużyny*: 1) oświatową, 2) robotniczą i 3) orgam- 
zacyjno-monarchiczną.

Po opracow aniu szczegółów  projektu, takowy 
będzid roztrząsany na nowym  w iecu.

W obec śm ierci Sto łypina postanowiono roz­
w ażyć sp raw ę oczyszczenia Kijowa, od żydów  i po 
opracowaniu, projektów zw rócić się z tem do zarzą­
du m iejskiego w  K ijow ie i kijow skich zw iązkow ­
ców  w  celu podjęcia wspólnej akcyi.

■„Związek ludzi rosyjskich" opracow ane przez 
zw iązkow ców  projekty uznał za niewykonalne.

KROMKA PROWIMCYORALNA.

iZ  pism  i od korcspondcntóic).

— Komitet rodzicielski w  Żytomierzu. W  u-
biegłą niedzielę odbyło się zebr?nie rodziców ucz­
niów I-go gim nazYun żytom ierskiego. Na zebranie 
;staw iło się 250 osób, co czyniło zadość w ym aga­
niom przep' ów. PoWołano komitet rodzicielski, 
sk ładający sia z 5 1 członków. Prezesem  komitetu 
obrany został p. K. T erleck i, jego  zastępcą p. K a ­
linowski.

D yrektor gimnazyum, p. Czechłatow  polecił 
uwadz.. zgromadzonych rodziców  istniejące przy 
gimnazyum „T ow arzystw o niesienia pom ory nieza­
możnym uczniom*. T o  też odrazu na zeLraniu za­
pisało się do pomienionego T  w -  n -tu  członków.

Pozatem zebrani złożyli do kom itetu. rodzi­
cielskiego 70 rb. na zaspokajanie potrzeb uczniów.

— Szkoła „urladników* poli* /jnych. W  dn. 1 
października zosunie otwarta w  Ży.om ierzu szkoła 
t zw „uriadników* po'icyjnych. W tym celu  z po­
lecenia gubernatora wołyńskiego z każdego pow ia­
tu zostanie w ydelegow anych  na naukę do tej szkoły 
po 2 najbardziej zdolnych i w ykw alifikow anych  
strażników policyjnych.

— łlnw e siypendya 7,  powodu ustąpienia 
p. A. E jlę ra  ze stanowiska gubernatora podolskiego 
rada m iejska Kam ieńca uchw aliła utworzyć 7 sty- 
pendyów imienia A . E jle ra  przy szkołach kam ie­
nieckich: 5 stypendyów  przy 2-klasow ej szkole 
m iejskiej, 1 stypendyum p rzy 8 klasow ej szkole 
technicznej oraz 1  przy gimnazyum źeńskiem.

— Epidemie w śród bydła. W  gubernii podol­
skiej zaregestrow anc do dnia 15  sierpnia 2,688 w y ­
padków  jaszczuru, 17  w ypadków  karbunkulu 1 7 
w ypadków  nosacizny.

— W ystaw a relnicza w łościańska w  Niemiro- 
w io. Ja k  donosi korespondent „K a d y“ otwarta 
w  dn, xi go września w ystaw a rolniczo-włościań- 
ska w  Niem irowie już od pierw szego dnia udowo­
dniła, że w ystaw y takie coraz ba-dziej zaintereso- 
wują w łościan i stają się dla nich zrozumiałemi 
i dostepnemi. Na w ystaw ie w Niemi row ie rep re­
zentowane są działy: bydła, ogrodnictwa, sadow ni­
ctwa. narzędzi rolniczych oraz w yrobów  w łościań­
skich W  tym ostatnim dziale w yróżniały się arty- 
stycznem wykonaniem  kilim y w łościan wsi Czuków 
i Perepełycze. Nie zapomniano także o rozryw ce 
estetycznej, bo w  środku placu w ystaw ow ego urzą­
dzona była estrada, na której produkował się chór 
kierow any przez włościanina Zabototnego. W ysta 
w a w zbudzała znaczne zaciekaw ienie wśród w ło ­
ścian; tłum y zb ierały się przed w ystawionem i oka­
zami, jednakże daw ał się odczuć brak ludzi, któ­
rych  obowiązkiem  byłoby udzielanie zwiedzającym  
yystaw ę objaśnień,

— Now*. biura rejentów. W  m iasteczkach 
Derażnia i H ołow aniew sk na Podolu otwarte zosta­
ły  biura rejentów.

— Podatki ziemskie w  podolskiej gub. W ed ­
ług spraw ozdani- gubernialnego zarządu ziem skiego 
w  gubernii podolskiej w p łyn ęło  tytułem podatt u 
ziem skiego gruntowego i od nieruchom ości za rok 
19 10  ogółem  4,083,406 rubli 66 kop., t. j. o 10,332 Tb 
43 kop. w ięcej niż w  roku *909. Bałcki powiat dał 
15.2 proc, ogólnej sumy. podatsu, olgopolski -9,2 
wrnmcki—9,2 proc., Kamieniecki—9,1 proc., hajsyn- 
ski—8,6 proc., jam poiski —' 8,2 proc., bracław ski — 
7,4 proc,, m ohylowski — 7,3 proc., p łoskirow ski -  
7 proc., litynski — 6,8 proc., nowouszycki—6,1 proc. 
oraz latyczowski 5 ,1 proc.

— Pożary. W e w si Ruda, pow. żytom ierskie­
go, na W ołyniu, blizko przystanku Podhorodno, 
z n iew iaiom ych  przyczyn w ynikł p o ja r w dniu 
7 września, W krótce lew a strona w si od toru ko 
lejow ego była w  płom ieniach; ogień szerzył się 
z niesłychaną szybkością. Ludzie biegali z załatna- 
nemi rękom a, nie m yśląc o ratunku, 'd o p iero  po 
zjawieniu się z beczką zaw iadow cy przystanku, 
p. Grochowskiego, akcya poszła należycie: Odcięto 
zagrożone izby od ognia i przystąpiono do ratunku, 
P, G r. siłą  w p ychał chłopów  na dachy, bo się opie­
rali, p ierw szy dla przykładu rzucał się w ogień 
i ratował ich mienie. T o  też uratowano blizko po­
łow ę wsi. Łupem  płom ieni stały się 22 chaty i 18 
stodół; ogółem straty w ynoszą do 50 tysięcy rubli.

— W Gródku na P odolu 'włościanin M clarczuk 
wychodząc z domu z żoną zostawił bez dozoru p ię­

cioletnie dziecko, której baw iąc się, roznieciło w  sto­
dole ogień. Zap aliła  się stodoła, płom ienie prze­
rzuciły się na chatę i inne sąsiednie zabudowania. 
Dziecko z trudem zostało uratowane przez w łościan.

Curiosa policyjne.
B y ły  minister handlu T im fnaziew  rozm awiał 

z w spółpracow nikiem  „R ieczi" na temat znaczenia 
„w spółpracow ników " w  ochranie, jako istotnych 
stróży osób, powierzonych ich opiece.

O czyw iście zdaniem ministra takiemu „w spół 
pracow nikow i" niepodobna zupełnie ufać. W ypadek 
z Bogrow em  jest tu druzgoczącym  argumentem 
przeciw  temu system owi ochrany. Nadmienił przy 
tem eks-minister, że w  gabinecie Stołypina nieufność 
do „w spółpracow ników " datuje się od n isto rji z Aze- 
fem. Opowiada T im iriaziew , jak  nadzwyczajne 
wrażenie -w yw arła ua ministrach ta historya. Każ 
dy dzień przynosił nowe niespodzianki. Zdum iano 
się wprost, kiedy Stołypin oznajmił gabinetowi, iż 
na drugi dzień ma być aresztowany Łopuchin. Sto­
łypin zaznaczył, że jest to krok poważny, ale nie­
zbędny dla w ykrycia  prawdy.

P raw d y wszakże nie w ykryto, ale już w ó w ­
czas pow stały w ielkie w ątpliw ości co do praktyko­
w anego systemu ochrany.

O powiada przytem interlokutor T im iriaziew a, 
jak  dalece w ogóle fatalnie zorganizowana je s i o- 
chrona w yższych urzędników państwa.

Taki np. fakt, zakraw ający na anegdotkę:
W ypadło dziennikarzowi latem 1909 roku zo­

baczyć się z Tim iriaziewem , który był w ów czas 
ministrem i m ieszkał w  w illii w  Carskiein S iole.

R uszył on w ięc do Carskiego Sioła, nie ma 
jąc dokładnego adresu, w  nadziei wszakże, iż łatwo 
b<*dzie w illę  ministra odszukać. A le  okazało się, 
żc polieya m iejscow a adresu ministra... nic posiada. 
Nie dość na tem. K iedy dziennikarz zapytał gdzie 
mieszka minister handlu, zapytano go najpoważniej 
w  świecie, jak  się on nazywa. I dopiero z nazw i­
ska, po trzygodzinnem szukaniu znaleziono adres 
mizistra.

K iedy dziennikarz opowiedział ministrowi tę 
hi story ę, T im iriaziew  ze śmiechem zaznaczył, iż to 
jeszcze nic nie znaczy.

Gorzej, że kiedy minister zamieSzkkł na w ił 
li, zjaw ili się rew irow i i pobrali od niego zupełnie 
w  praw ie nieprzewidziane sum y za... „ochronę le­
tników..."

g e z  m a s k i .
Ciekaw a historya...
S  owarzyszenie Techników  w arszaw skich 

zdecydow ało przedstawicieli p rasy  polskiej na 
posiedzenia sw oje nie dopuszczać A  prezes 
ow ego Stow arzyszenia pan inżynier D rzew ie­
cki na je Jn em  z takich „zam kniętych" posie­
dzeń całej prasie polskiej w czambuł... naw y- 
myślał...

Naturaln.e dziennikarze reagow ali...
—  Nie chcecie nas?... ano to pisać o w as 

nie będziemy... I dopóki nieopatrzne słow a in­
żyniera D rzewieckiego w  należyty sposob w y ­
cofane nie zostaną, stowarzyszenie w asze przez 
prasę polską uważane być musi za —  nieist­
niejące.

D ecyzya nieprzyjem na, ale w wysokim  
stopniu kon sekw en tn a'i w danych okoliczno­
ściach— jedynie możliwa.

W  rezultacie wszakże stała się rzecz, na­
w et w atmosferze najw yższej bezm yślności spo­
łeczno-politycznej— niepraw dopodobna. „N ow a 
G azeta" donosi, że w śród techników i inżynie­
rów  w arszaw skich rzucone zostało [hasło :— b o j­
kotu prasy!...

B agatela! .
K ażd y wpraw dzie obyw atel, ma praw o 

w yrzec się poczty, kolei żelaznych, kranów  od 
w ody, lub podręczników naukow ych...

A le , jak  m y takiego osobnika okre­
ślim y?...

Czarny Jegomość. \

Z  komitetu rejonowego.
O negdaj odbyło się posiedzenie kom isyi 

do budowy odnóg kolejow ych w rejonie ki 
jow skim  kjow skiego komitetu rejonow ego. K o ­
misyi złożono ca ły  szereg projektów , które u 
chwalono rozpatryw ać, podzieliwszy je  na 3 
grupy, zależnie nd rozm iarów ruchu ladunko 
w ego na tych odnogach.

Na posiedzeniu sprawozdawczem  koinisya 
rozpatrzyła następujące projekty: K iw erce-K oł- 
kin, który to projekt uchyliła, jako nieuzasad­
niony pod względem ekonomicznym. Rów nież 
odrzucono projekty odnóg kolejowych K lew ań — 
Stepań oraz K lew ań— Stepań — Antunow icze.
Projekt odnogi Krzem ieniec— Poczajów  zostaf 
przyjęty, natom iast odnogi Andruszów ka— C zer­
wono —Gluchow ce i A ndruszów ka— C zerw ono—  
Czarnorudka uznano za zbyteczne wobec tego, 
iż przecinają one okolice, zbyt blizko sąsiadu­
jące z liniami glów nem i. Uznano za pożąaaną 
budowę odnogi Połonne —  Zw iahel. D w ie od­
nogi: Szepetów ka— K orzec oraz R ó w n o — Ko- 
rzecz zostały uchwalone {w  kierunku Z w iah el—  
K orzec— R ów n e. Projekt odnogi Szepetów ka—  
Z asław  został przyjęty, natom iast odnogę Oże- 
nin— O stróg uchwalono zastąpić linią Biało- 
gródka— Z a slaw — Szepetów ka i B ia lo g .ó d k a—  
O stróg— Lachow ęe. Odrzucono projekty lina 
W ojtów ka— Teofipol, B iałokorow icze— M otwin i 
Zw iahel — Czernichów, przyjęto wreszcie projekt 
budowy odnogi Irsza— R adom yśl. R ozp atryw a­
nie projektów w okolicy kolei S a rn y — R ów n e, 
a m ianowicie linii Mokin— Berezna odroczono 
na pewien czas.

N astępnie zebranie kom isyi do budowy 
odnóg kolejow ych odbędzie się w  d. 19  b. m. 
kom isya na zeoraniu tem rozpatrzy szereg pro­
jektów  odnóg kolejow ych, przylegających  do 
głów nej sieci kolei P o ł-Z ach od n ie j.

W sprawie stracenia tio- 
growa.

Z  powodu obecności osób 
postronnych podczas stracenia 
Dymitra Bogrowa otrzymuje­
my następujące wyjaśnienia 
od jednego z miejscowych pra­
wników.

„Publiczne w ykonyw anie kary  śmierci zo­
stało skasow ane w R o sy i prawem  z d. 26  ma­

ja  18 8 1 r., które następnie po pewnych zmia- 
iach , dokonanych 15  czerwca 188 7 r. utwo­
rzyło dziś obow iązujący § 903 ustaw y postępo­
w ania karnego; ten ostatni przewiduje osoby, 
udział których jest niezbędny przy wykonaniu 
w yroku, są to: prokurator, przedstawiciel w ła ­
dzy policyjnej, sekretarz sądu i doktor, a jeżeli 
w ykonanie odbyw a się w obrębie murów w ię­
ziennych, to— i dozorca więzienia; prócz tego 
praw o to dopuszcza obecność na miejscu stra ­
cenia obrońców skazanego i najw yżej dziesię­
ciu m iejscowych obyw ateli, zaproszonych przez 
zarzad miasta; w nieobecności chociażby je ­
dnej z pierwszych wskazanych wyżej osób w y­
rok nie może b yć 'w yk o n an y , zaś nieobecność 
drugich nie wstrzym uje w ykonania.

Pozatem artykuł 963 wspom ina także o 
osobie duchownej odnośnego wyznania, która 
tow arzyszy skazanemu do ostatniej chwili.

T ak a  różnica zachodzi między jednem i 
drugiemi, lecz obydwie te kategorye stanow ią 

osoby, z g ó ry  przez praw o przewidziane, nie 
zaś dow olne zbiorowisko, dopuszczane przez 
władzę na m i-jsce stracenia dla rozkoszowania 
się widokiem ostatniej agonii skazańca; to osta­
tnie: czynienie z faktu tracenia publicznego 
w idow iska zostało wzbronione przez praw o 26 
m aja 18 8 1  r, i stracenie powinno się odbywać 
w murach więziennych lub w innem miejscu, 
przez policyę wskazanem , zawsze jednak nie 
publicznie.

Praw o powyższe ukazem z dnia 8 stycz­
n ia 18 8 2  r. zostało rozciągnięte i na spraw y, 
podlegające kom petencyi sądów w ojennych.

W yłom  w w skazanej ogólnej zasadzie zo­
stał uczynioąy przez rozkaz N ajw yższy 18 8 3  
roku li tylko dla krajów : kaukazniego, turke-
stańskiego i omskiego, gdzie dozwolone zostało 
dowodzącym  w ojskam i w ykonyw anie publiczne 
kary  śmierci nad zbrodniarzam i tubylczej ludno­
ści w razach, gd yoy ze w zględów specyainych 
uznali to za konieczne".

W obec takiej sytuacyi praw ne; pow stają 
dw a przypuszczenia. A lbo związkow ców, jak  to 
przewiduje wspom nittie praw o, zaprosiła rada 
miejska, albo też obecność ich ttómaczy się 
względam i przez żadne praw o nie przew idzia­
nymi, a których źródła szukać należy w tej 
roli osobliw ej, jaką  ci panow ie w brew  wszel­
kiemu prawu od lat kilku odegryw ają

Pom ijając jednak w zględy prawne, trudno 
zaprzeczyć, że w  tym wypadku panow ie ci byli 
na w łaściw em  sobie miejscu.

Echa zamachu.
T a jem n icze  sa m o b ó jstw o .
W  sprawi^ wzajem nego stosun.ru pom ię­

dzy Bogrow em  a „nieznajom ym ", który zmarł 
dnia 26 z. m w wydziale kijowskiej „och ran y" 
skutkiem ran y  postrzałowej w skroń, podają 
obecnie następującą, dość prawdopodobną wer- 
syę. Po  raz pierw szy / B ogrow  i M uraw jew 
spotkali się jakoDy w K ijow ie  w początkach ro ­
ku /906 na konierency’ partyi S . R . B ogrow  
był delegatem  m iejscowej grupy partyi S . R ., 
M uraw jew zaś —  wysłańcem  centralnego komi­
tetu petersburskiego; bawił on w K ijow ie oko­
ło tygodnia i następnie pow rócił do Peteisbur^ 
ga . Po tem pierwszem  spotkaniu B ogrow  w i­
dział się 4/0 raz drugi z Mura w iewem, gdy ten 
przyjeżdżał do K ijo w a  z jakiem ś poleceniem od 
komitetu centralnego partyi.

Od tej chwili roz“ szły się ich drogi. B o ­
grow  wstąpił do wydziału „o ch ran y", M urawjew 
zaś pozostał rew olucyunistą G d y w roku 1909  
organizacye rew olucyjn e zostały zgniecione i 
rozgrom ione, M uraw jew  pozostał zupełnie o sa­
m otniony. W tedy to została w ykryta  organ i­
z a c ja , zw ana południową grupą ansrehistów - 
kom unistów, 1 jednocześnie zaczęto m ówić o Bo- 
grow ie, jako o niebezpiecznym prow okatorze. 
Będąc w tych czasach w K ijow ie, M uraw jew 
dowiedział się o tem. U stawiczne wiarołom - 
stw a w śród tow arzyszów  partyjnych skłoniły go 
do zupełnej zm iany taktyki: postanow ił on pro­
wadzić robotę sam odzielnie, nie oglądając się 
ńa organ izacjo . Pomimo to organizow ał on 
kółka w M oskwie i Petersburgu, lecz jedynie 
w celu sam okształcenia. Przez cały  ten czas 
nie spotykał on B ogrow a i zaw sze twierdził, że 
ten ostatni pozostaje na usługach „o ch ran y". 
Około d. 20  sierpnia M uraw jew  w yjechał z P e ­
tersburga, chcąc udać się za granicę i po dro­
dze wstąpił do K ijo w a  dla odwiedzenia zamie­
szkałych tu krew nych. D 26 sierpnia podczas 
spaceru w tow arzystw ie kuzynki i je j p rzy ja ­
ciółki na ul. W . W asylkow skie j spotkał B o g ro ­
w a, a w kilkanaście minut potem został aresz­
tow any przez kilku agentów  „o ch ran y".

W skutek tragicznej śmierci M uraw jew  a, 
B ogrow  znalazł sie w położeniu bez w yjścia. 
M usiał on zrozumieć, że rew olucyoniści n igdy 
mu nie przebaczą tej nowej zdrady, której, 
świadkam i były osoby, aresztow ane razem z 
M uraw jew em . I w ów czas widocznie zdecydo­
w ał się on na krok rozpaczliw y, aby ipm za­
kończyć podwójną grę , którą prowadził w cią ­
gu całych 5 lat.

P e w n i „bardzo dobrze poinform ow ana" 
osobistość, której bezstronność jednak z uw agi 
na zajm ow ane stanow isko, zdaje się być nieco 
w ątpliw a, stwierdza, iż B ogrow  pracow ał w 
kijow skiej „ochranie" w charakterze f„p ry w a -  
tnego agenta" od roku 1906. Specyalnością  
jego  były denuneyacye, pozatem nie pełnił ża­
dnych innych funkcyi. D oniesienia jego  po wię­
k sz y  części były bardzo ścisłe i niezmiernie u- 
żyteczne dla „och ran y*. Dzięki dostarczonym  
przezeń inform acyom  w ykryto  praw ie wszyst­
kie organizacye rew olucyjne i anarchistyczne, 
tajne drukarnie i laboratorya bomb w K ijow ie 
i niektórych m iastach prow incyonalnych.

Po ukończeniu uniwersytu B ogrow  w y je ­
chał do Petersburga i od tej chwili tutejsza 
„och rana" rzekom e nie m iała o nim żadnych 
wiadom ości, aż do dnia 26  sierpnia, r. b., gd y  
zjaw ił się on tam d la zakom unikowania n a­
czelnikowi w y d Ja lu  ważnych wiadom ości. W  
związku z temi wiadomościami miał on obejrzeć 
zwłoki „n ieznajom ego", który się tego dnia 
zastrzelił w lokalu „o ch ran y", dla przekonania 
się, czy nie należy on do znanych mu w ysłań ­
ców  centralnego komitetu partyi s.-r. Jed en  z 
nich w łaśnie w przeddzień był u niego i pro­
sił o w yszukanie odpow iedniego m ieszkania dla 
w ysłańców  partyi. Zdaniem  B ogrow a, przybyli 
oni w celu dokonania zamachu na prezesa m i­
nistrów  Sto łyp in a i m inistra ośw iaty  K asso .

Naczelnik „ochrany* Kulabko miał n ie­
zwłocznie zawiadom ić o tem doniesieniu w ice­
m inistra Kurłow a i kom endanta pałacu. P od o­
bno wiedział o tem sam Stołypin  oraz adjutant 
jego  D saułow . D. 3 1  sierpnia B ogrow  przez 
telefon zawiadom ił naczelnika „o cb ia n y " k ijow ­
skiej, że w ysłańcy partyi przybył, i zatrzym ali

się w jego  mieszkaniu. W ów czas Kulabko za- 
wiiulomi! o tem pułk. Spirydow icza (naczelnika 
całej ochrony podczas uroczystości) i pomocni­
ka jego  W ierygina, który niezwłocznie w ezw a­
li B ogrow a i wysłuchali jego  doniesienia. J e ­
dnocześnie przedsięwzięto wszelkie możliwe 
środki ostrożności, aby zapobiedz zamachom na 
ministrów.

R ew izya w ydziału „o c h ra n y ‘ r.
K ijow ski wydział „och rany" obecnie praw ie 

nie funkcjonuje; dział śledczy tymczasem prze­
szedł dn rąk gubernialnego zarządu żandarm c- 
ry i, w których zapewne i nadal pozostanie, 
gdyż los w ydziałów  „och rany" zdaje się być zde­
cydow any. Ja k  m ówią, działalność sw ą w k i­
jowskim  wydziale „och ran y" rozpoczął B ogrow  
jeszcze za czasów Jerornina, następcy ranione­
go  podczas zamachu naczelnika k ijow skiego 
wydziału „och ran y" Spiridow icza. B og ro w  był 
w ów czas na pierwszym  kursie uniwersytetu. 
Jeriom in podobno mu nie dowierzał i ze s w ij 
strony kazał go śledzić swoim  agentom D o­
piero z chwilą przeniesienia Jeriom ina do de­
partam entu policyi, B ogrow  stał się zaufanym  
agentem kijow skiej „o ch ra n y".

K an celarya  senatora T rusiew icza, którpmu 
powierzono zbadanie tej zawiłej spraw y oraz 
wszystkich czynności „och rany" kijow skiej w 
związku z zamachem na sekretarza stanu S to ­
łypina, jeszcze nic została skom pletowana; p er­
sonel je j składać się będzie z m iejscowych u- 
rzędników sądow ych, którzy brali już udział w 
rewizyach senatorskich, pod kierownictw em  
prokuratora petersburskiej izby sądowe i W . K o r­
saka, w iceprokuratora petersburskiego sądu o- 
ktęgow ego D. Busło i w iceprokuratora rysk ie­
go sądu okręgow ego M. W olkowa. Prokurator 
petersburskiej izby sądow ej K orsak do r. 19 05  
w ciągu lat 7 był wiceprokuratorem  kijow skiej 
izby sądow ej.

R ew izya  kijow skiego wydziału „och rany" 
potrw a kilka tygodni. A rchiw um  w ydziału, na 
skutek telegraficznego rozporządzenia z Peters­
burga, zostało opieczętowane i oddane będzie 
do rozporządzenia senatora. W szystkie czyn­
ności kom isyi senatorskiej odbyw ać sit; będą w 
zupełnej tajem nicy.

K R O N I K A
Ps«. t e « «s « t  t j  k 

Dziś 17  (30) Franciszka.
Jutro 18  (1) N. M. P. Bolesnej.

WiOhŚd ilmuCi m gmdx 5 *  59
ItaAMti tłtie* •  gwds 5 m 41
DtMpeftf dnia gadz. 11 ■ .  42

Kalenifapxfk Hietai*yozny.
30 w r z e śn ia  n . a t.

Roku 1660- Hetman W ielki Stan isław  R e- 
wera Potocki i polny Je rz y  Lubom irski zm u­
szają do kapitulacyi Szerem etjew a pod Cudno- 
wem.

—  Wieczornica w P. T. G. Dziś w lo ­
kalu Polskiego T-w a gim nastycznego odbędzie 
się pierwsza w sezonie bieżącym wieczornica z 
tańcami dla członków i ich rodzin bezpłatna, 
goście zaś płacą po 1  rublu od osoby (nie po 
2 ruble, jak  to m ylnie komunikowano poprze 
dnio.)

T ak  diugo trw ała przerw a letnia, że sp ra ­
gniona zabaw y młodzież zbiera się w znacznej 
liczbie na wieczornicę dzisiejszą. Będzie więc 
rojno i gw arno jak  zwykle w P. T . G .

— Wycieczica sportowo - towarzyska.
W  niedzielę najbliższą ( 18  września) wydział 
w ioślarski P . T . G . organizuje dla sw ych  człon­
ków zbiorow ą wycieczkę, urozm aiconą cały.n 
szeregiem  zaw odów sportow ych. Program  z a ­
wodów ma być następujący: 1)  Szw edzki w y ­
ścig na łodziach (kajaki). 2) A m erykański w y ­
ścig pieszy param i na przestrzeni 3 ,20 0  m etrów.
3) W yścig  na szczudłach i wiete innych. W  an­
traktach między poszczególnym i zawodam i przy­
gryw ać będzie orkiestra, złożona z tnandolini- 
stów . Od,azd łodziami od przystani P o lsk ie­
go T -w a  G im nastycznego (wprost ul. Andrze- 
jow skiej) zacznie się od godziny i-e j, statek 
zaś odejdzie p u n k t u a l n i e  o godz. 2-ej po 
południu. Pow rót o godz. 7 wieczorem.

—  Tydzień lotniczy. W brew  pierw otnym  
zawiadom ieniom , tydzień lotniczy, urząd zory 
przez tutejsze tow arzystw o aw iatyczne rozpocz­
nie się w  dniu jutrzejszym . W zloty odbyw ać 
się będą na lotnisku, urządzonym na K ureniów - 
ce. Ju tro , w pierwszym  dniu tygodnia, zap o ­
wiedziane są wzloty honorow ego członka k i­
jow skiego  tow arzystw a aw iatycznego I. S ik o r­
skiego (na aparacie w łasnego systemu) i p. Sci- 
pio del Cam po (na aparacie syst. M orana). L o t­
nisko kureniow skie obliczonfc zostało na blizko 
1 00 tys. widzów. W  celu zapew nienia zupełne­
go bezpieczeństwa przejście przez łąkę, na któ­
rej urządzono lotnisko będzie dla publiczności, 
lłie posiadającej biletów w ejścia , zamknięte.

—  Nowe ziemstwa. Prezes zarządu ziem ­
skiego powiatu lipow ieckiego p. R e w a  zaw ia ­
domił gubernatora, iż przyjm ow anie spraw , k a­
pitałów i majątku daw nego zarządu do spraw  
ziemskich pow. lipowieckiego przez now y za­
rząd ziemski zostało już ukończone.

—  Pogłoski- W czoraj w zarządzie kolei 
Południowo - Zachodnich krążyła pogłoska o 
blizkiem ustąpieniu mimutra komunikacyi R u - 
cbłowŁ.

U porczyw ie również trzyma się pogłoska 
o ustąpieniu m inistra ośw iaty K asso . Ja k o  je ­
go następcę w ym ieniają obecnie profesora uni­
wersytetu kazańskiego K apustina.

—  Niezadowolenie K uratoi kijow skiego 
okręgu naukow ego przesłał prezydentowi m ia­
sta protest przeciw zapadłej przed paru laty 
uchwale w spraw ie podziału spuścizny po zam- 
kniętem T -w ie „G ^am otnost’ " . R a d a  m iejska 
uchwaliła w ów czas w szystk ie  ruchomości, po­
zostałe po T -w ie  i stan o w iące  jego  w łasność, 
oddać okręguw i naukow em u, te zaś, które na­
leżały do domu ludow ego— uznać za własność 
m iasta. K urator zawiadom ił obecDie prezydenta 
m iasta, iż je śli okręg naukow y n ie  otrzym a 
w szystkiego, to w oL nic nie przyjm ow ać.

—  W sprawie ogródków R a d n y  p. 
Jozefi zwrócił uw agę prezydenta m iasta na to, 
iż w łaściciele kam ienic, do których przylegają  
Ogródki wzdłuż chodników, często m e tylko 
ich nie zasadzają, lecz naw et nie biukują, 
skutkiem czego na ulicy tworzą się baem ska. 
P. Jozefi proponuje zmienić isth iejące w tej 
spraw ie przepisy w ten sposób, aby  każdy o- 
gródek, o ile nie jest zasadzony, był przynaj­
mniej zabrukow any. Oprócz • tejjo proponuje 
on w ydaw ać niektórym  z w łaścicieli kam ienic 
sadzonki darmo#
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—  Kurs y  kooperacyi.  w  tych dniach w
kijow skim  guheniiahiym  zai/ądzie ziemskim od- 
była się narada instruktorów drobnego kred y- 
u przy udziale inspektorów drobnego kredytu 

w spraw ie projektow anych kursów kooperacyi 
kredytow ej. Do program u kursów, przyjętego 
przez naradę, wejdą następujące działy: a) teó- 
rya  i h istorya kooperacyi; b) organizacya, 
praktyka i biurowość; c) rachunkow ość. W ykłady 
na kursach trw ać m ają 2 i pół tygodnia. Liczbę 
słuchaczów postanowiono ograniczyć do 40 
osób.

Na kursy będą m ogły zapisyw ać się oso 
l>y obojga  płci od 16  lat wieku. N arada w y ­
pow iedziała się za urządzeniem kursów w 
dw óch punktach gubernii od 16  listopada do 4 
grudnia i od -25 listopada do 1 3  grudnia. Siu 
chaczom w ydaw ana będ~ie zapom oga na utrzy­
manie w' ilości 30 kop dziennie. Przy przyj 
mowaniu słuchaczy pierwszeństwo będą mieli 
pracow nicy towarzystw' kooperacyjnych.

—  Stacye  d o św iad czaln e Departament 
roInictWS zawiadom ił kijowski zarzad ziemski, 
iż kom isya do spraw  rolnictw a Dumy P ań ­
stw ow ej, podczas rozpatryw ania projektu p ra­
wa o okręgow ych stacyach doświadczalnych, 
v ypow iedziała się za zakładaniem podobaych 
stacyi przez gospodarcze instytucye miejscowe, 
zw lsstcza  zaś przez ziemstwa przy zapomodze rzą­
dow ej w w ysokości */., wydatków na urządzenie 
i utrzym anie stacyi.

Ponieważ założenie stacyi dośw iadczalnej 
1 rojektow ane było w K ijow ie, departament 
roln ictw a zw raca się z prośbą do tutejszego 
zuinstw a, aby wespół z innemi ziemsewami 
wzięło na siebie in ieyalyw ę opracow ania p ro ­
jektu okręgow ej stacyi doświadczalnej w K i­
jow ie.

—  Nomlnacya. Przełożoną kijow skiego 
żeńskiego stm inaryum  nauczycielskiego imienia 
K . llszyńskiego, otworzonego d. 1 września 
h- r., została m ianow ana E . Łukasz.

—  Delegacya odeska. Prezydent m iasta 
O Je sy  p .  M aślennikow i członek zarządu m iej­
skiego, gen. K ardynaiow skij odwiedzili w czoraj 
P- D jakow a i zaznajom ili się ze sposobam i pro­
wadzenia gospodarki m iejskiej. Przedstawiciele

>Jesy w yrażali sw ój podziw z powoda szyb­
kiego rozwoju naszego miasta.

—  Uporządkowanie miasta. Grono ra ­
dnych wystąpiło z wnioskiem przeniesienia z ryn ­
ku św . T ró jcy  handlu staremi rzeczami wraz 
ze skasowaniem  tego targu. Ja k o  na inne 
miejsce, nadające się dla handlu tandeciarskie- 
go, w skazują oni na rynek W łodzim iersko-Ły- 
bedzki. Oprócz tego ci sam i radni proszą o 
zabrukow anie ulepszonym sposobem  ulic W . 
W asylkowskiej, Źyłańskiej oraz części W łodzi­
mierskiej i Policyjnej.

OSOBISTE-
—  Gubernator wołyński br. A . K utajsow  

w yjechał do M oskwy.

:  R E W IZ Y A  K IN E M A T O G R A FU . D. J5-go 
w rześnia w  elektrobiografie Głuszczenki przy Kre- 
fzczatyku Ns 7 polieya w ykryła , iż niektóre osoby 
posiadają bilety bez marek, skonstatowano przytem, 
iż na widowni krzesła  ustawione są nie w  należy­
tym porządku. Spisano protokół.

— R O Z T R W O N IE N IE . W łaścicie l sklepu 
broni przy Pron  znej Ne 19 F. Kornilow  polecił słu 
żąccmu swem u Panczence w ykupie w  *banku Z je ­
dnoczonym aubukat frachtu i dał mu w tym celu 
>$?. ib . 1 „nczetiko w ziął pieniądze i w  sklepie się 
juz w ię c ij nie zjawił. D. 15  b, m. polieya śledcza 
aresztow ała Panczenkę, który ośw iadczył, iż pienią 
dze mu skradziono, albo je  zgubił.

— ZA M A C H  SA M O B Ó JC ZY. W czoraj w  do­
mu Ne 110  przy M. BłagowieszCzeńskiej otruła się 
kw asem  siarczanym  M ary a R . W  ciężkim sianie 
odwieziono ją  do szpitala,

— W  domu Ne 8 przy ul. Lew andow skiej 
u ,iłow ała odebrać sobie życie Teodozya Ł . „Pogo­
tow ie" uratowało desperatkę.

— Z E S Ł A N IE  A D M IN IST R A C Y JN E . Na sku­
tek rozporządzenia spec.yalnej narady p rzy mini­
sterstw ie sflraw  wewnętrznych w  Pet* rsburgu 20-p 
aresztowanych, znajdujących się w  więzieniu łukja- 
nowieckiem , zostaje zesłanych w  drodze admini­
stracyjnej do gubernii północnych na. 2 —3 lata.

— K R A D Z IE Ż E . W  domu Ne 103 p rzy uL 
W łodzim ierskiej skradziono kursistee I. Grofm an 
pieniądze.

P rzy  zauł. Nagórnym  Ne 3 ja cyś  złodzieje, 
w yłam aw szy oicno, w targnęli do mi eszkania urzę­
dnika Andrijczenki i skradli mu browning, pienią­
dze i rozmaite rzeczy.

P rzy  ul. lnstytuckitj Ne ió  okradziono na 
800 rb. mieszkanie Strausa. jedno kradzione futro 
odebrano w  lom bardzie Jeleninow i, który chciał je  
zastawić. W  mieszkaniu Jelen ina przy Spaskiej Ńr 
34 znaleziono pozostałe kradzione rzeczy.

— M O R D ER ST W O . W czoraj na Padole 
(ul. Poczajow ska N= ao> ~zewc S. Supoćkij zabił 
nożem 19-letnią A . Strielcowią. Na parę godzin 
przed m orderstwem  Strielcow a pow róciła do domu 
w  stanie • ^trzeźwym i zaczęła tłuc szyby w  mie- 
szkaniu sw ego sąsiada, szew ca Supoćki, następnie 
zaś cisnęła w  niego garnkiem . Rozgniew any szewc 
p orw ał nóż, rzucił się  z nim na Strielcow ą i zadał 
je j kilka śm iertelnych ran w  szyję. Raniona zm arła 
przed przybyciem  „Pógotow ia". Zam ordow ana b y­
ła osobą nader popularną w  padolskich sferach 
złodziejskJch. S trielcow a oskarżona bvla pom iędzy 
innemi o zadanie niejakiem u Charsinowi, ciężkich 
ran, rezultatem  czego b yła  śm ierć Ch. bupoćkij zo­
stał aresztowany.

— Z Ł O D Z IE J W  Ł A W R Z E . W czoraj w ie ­
czorem po nabożeństwie w  w ielk iej cerkw i w  r^a 
w rze trzech mnichów, oglądających jak  zw ykle 
przed zamknięciem  świątyni wszystkie zakątki ta­
kowej, znalazło złodzieja, który siedział pod pul 
pitem. Złodzieja aresztowano i oddano w  tęce  po- 
licyi. W  cyrkule złodziej podał się-za Berezenkę, 
ośw iadczył, iz jest z zawodu kelnerem  i ze do kra­
dzieży popchnęła go nędza. Przy P. znaleziono 
w iele  narzędzi złodziejskich.

— Z B R O JN Y  N A PA D . Onegdaj w  nocy do 
domu Ni 10 1  przy ul. Lorrzczagow skiej podeszło 
6 bandytów, którzy zapukali do m ieszkania Stepan- 
ca, podali się za policyę i zaządau, aby im na­
tychm iast drzwi otw orzoio . Gdy Stepanec otw orzył 
drzwi, bandyci, z których dwóch było* uzbrojonych 
w  noże, rozkazali ,'szystkim obecnym podnieść r ę ­
ce do góry, zapalili lam pę i zażądali, aby im dano 
50 rb.

. Poniew aż S . i jego  w spółlokatorzy tyle p!e- 
k Posiadali, bandyci zabrah z m ieszkania
bardziej wartościow e rzeczy i ulotnili się. Jednego 
z napastników wkrótce po napadzie zdołano ująć. 
Jest to _ niejaki Szew ców  niedawno w ypuszczony 
z więzienia.

w
Biuletyn Kijowskie) stacyi Meteorologiczne].

Dnia 16  (29) września 19 1 1  r.

S- 7 
z rana

Te.nap. pow. w edł. Cel. 9 7
Barom etr ptzy O w  m. na. 749,1
Stop. wilgotności w  proc. 69
Kier-i szyb. w iat.fw  m n as.JP ln P ln Z , 
Chm ur, w rd l 10 si. sys. 6
Ilość opadów w m u .

»  1
po poł.

19,0
745 5 

40
W ,

7

*• 9 
wiecz 

13.5 
745.1

r id \ \ ,7„
10

od g. 9-ej wiecz. 
do g. g-ej wieCz. 

Najw. temp. powietrza w  Ciągu aoby .
N a jn iż s z a ...............................................................................
Przeciętna tern. pow. w  Ciągu doby i
W ielol. przeć, temp pow. w  Ciągu doby i i ’ó

Ogólny stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego:

Dcfi/cze spadły m iejscam i na zachodzie i 
północnym zachodzie Rosyi, przeważnie suclio w 
innycli rejonach. Tem peratura wyższa od normal 
ncj na zachodzie Rosyi, zbliżona do normalnej 
na poi ud.-zachodzie, niższa niż norm alna t-w  pozo­
stałej Rosyi.

Przew idyw ana pogoda: um iarkowanie ciepło
na zachodzie, północnym zachodzie i południu, tro­
chę cieplej w ęentrum i południowym  zachodzie, 
chlodnawo w  innych rejonach. Deszczów spodzie­
w ać się można w  zachodniej połow ie Rosyi.

TEATR i MUZYKA.
Teatr Sołowcowa,

„Szczęśliw a kobieta11 p. T. Szczepkin Kopernik.

Na lekkiem  tle życia w ielko-św iatow ego, ja ­
kie autorka „Szczęśliwej kobiety" na scenie przed 
stawia, jest jedna m yśl głęboka, stara ak świat, 
ale zawsze interesująca. T ą  m yślą jest praw da, że 
serce matczyne czy pod sierm ięgą czy pod p ary ­
skim gorsetem św iatowej rozbawionej dainy, zaw ­
sze jednako bije i pęka.

Sztuka p. Kopernik przedstawia obraz w ie l­
kiego salonu nadnewskiej stolicy. A  salon ten czy 
w PetersDurgu, czy w  Wiedniu, lub Paryżu w szę­
dzie jest jednakow y - -  sląd też zarówno pojedyncze 
postacie jak  i całość utworu posiada cechę mię- 
dzynarodowo-zachodnio europejską, cechę rzadką 
w rosyjskiej tw órczości’

T ytułow a ro la spoczęła w  ręku p. Pascholo- 
w ej, która postać rozbawionej dam y w ielkiego 
świata oddala doskonale, a wykonanie finału aktu 
iV  zemdlenie, czy też śm ierć na w ieść o skonaniu 
gdzieś daleko ukochanego syna w ygnańca nazwę 
mistrzow.sk iem

P. Paschalow a podała bez żadnej pozy, bez 
afektacyi, bez wdzięku. Runęła na wznak tak, jak  
paść by mogła każda matka, dowiadując się, że jej 
syn nie żyje!

P. Radin byl wyśm ienitym  zimnym, twardym  
mężem stanu, nie zabezpieczonym jednak od zabój­
czych ciosów strzał amura. Miłem zepsutem bawi- 
dełkiem salonoweni była p. Gołodkowa (Bethsi).

isn 0 1 w  robiło wrażenie dążenia do 
możliwej oszczędności, rzeczy do której nie przy 
w ykliśm y na scenie solowcowskiej.

T. HI. S.

KRONIKA POLSKA.

—  Nie zbrodniarz, W  spraw ie mniema­
nego zabójcy ś. p S tan isław a Chrzanow skiego—  
Jó zefa  Bujno, o którym już donosiliśm y, u ja­
wniono szczegóły, które absolutnie zaprzeczają, 
aby ił . był mordercą.

W  poniedziałek rano B . znowu zaczął z a ­
pewniać, iż zabił Chrzanow skiego, na zapyta­
nie zaś, czein go zabił, nie umiał dać odpow ie­
dzi. K iedy mu pokazano fotografię nie umiał 
poznać Chrzanow skiego.

Stwierdzono, iż Bujno dopiero od 9-ciu 
miesięcy mieszka w  W arszaw ie, i w  roku ze­
szłym w czasie zabójstw a nie był w W arszaw ie, 
mieszkał bowiem w K oninie. Na .paszporcie 
niema rów nież żadnych adnotacyi, aby bawił 
w W arszaw ie.

Nie ulega już w ątpliw ości, że ma się do 
czynienia z maniakiem i alkoholikiem .

—  S z y k a n y  piuskie. Na początku lipca 
r. b. Edw ard Barbier, członek T ow aizystw a 
krajoznawczego, korzystając z miesięcznego ur­
lopu, udał się do Prus W schodnich, w celu 
spraw dzenia m ateryałów  krajoznawczych, a po­
między innem ’ zdjęć fotograficznych dla organu 
T ow arzystw a „Z iem ia".

A liści zaledwie przekioczył granicę, p. 
Barbiei został aresztow any przez policyę pru­
ską jako podejrzany o szpiegostw o i osadzony 
w więzieniu, w którem pomimo starań, czynio­
nych przez zarząd T o w . krajoznaw czego za 
pośrednictwem posłów  polskich i redakcyi pism 
poznańskich- -dotychczas pozostaje.

— Jubileusz polskiego wydawnictwa
W e wrześniu b. r. obchodu 25-letni jubileusz 
największe polskie wydawnictwo w A m eryce, 
t. zw. „W ydaw nictw o A . A . P aryskiego* w 
Toledo, Ohio. W ydaje ono najpoważniejszą i 
najpoczytniejszą gazetę, p. t. „ A m eryka-Echo", 
licz-ącą około 150 ,0 0 0  czytelników i hum orysty­
czne pismo „R ó z g ę " . „A m eryka-Echo* je st p is­
mem bezpartyjnem, ma kierunek umiurkowano- 
postępuw y. Cieszy się wielką popularnością na­
wet wśród rusinów , Nadto w ydaje w ydaw nic­
two „A m eryka-Eeho" mnóstwo książek nauko­
wych i pow ieściow ych dla ludu 1 rozrzuca je  
w tysiącach egzem plarzy, już to bezpośrednio, 
już to za pośrednictwem licznych agencyi, roz­
sianych po całej Am eryce.

—■ Dział polski na wystawie przemysło­
wej W Cam bridgn. L ig a  połnoćy przem ysłowej 
podaje do wiadom ości interesow anych sfer prze­
m ysłowych, iż na w ystaw ie przem ysłowej w 
Cam bridge, której otwarcie nastąpi w listopa­
dzie b, r., uchwalono stw orzyć odrębny zupeł­
nie dział przemysłu polskiego.

Fabrykanci i przem ysłowcy krajow i, chcą­
cy wziąć udział w tej w ystaw ie, otrzym ają bliż­
sze inform acye od p. K n astera , dyrektora The 
International Trartiug Co w C am biidge (Anglia).

—  Kary na księży. Sen at rządzący od­
rzucił skargę apelacyjną księży Krawczyńskiego-, 
Dembowskiego i N ow ackiego, skazanych przez 
w arszaw ską izbę sądow ą na karę więzienia, za 
w ygłaszanie kazań, w których władze sądowe 
upatrzyły budzenie w aśni pomiędzy katolikami 
a m aryawitam i.

—  Postanowienie obowiązujące. Z  po­
wodu przedłużenia na rok oebrony wzm ocnio­
nej w W arszaw ie, „W arsz. D niew .* zamieszcza

Postanowienie obow iązujące*, w ydane przez 
generał-gubernatora w arszaw skiego generał-a- 
djutanta Skalona.

Postanow ienie to jest powtórzeniem  w y­
danych już w roku zeszłym w różnych termi­
nach postanow ień .obowiązujących.

^Po nadto w  postanowieniu znajduje się 
rozporządzenie dla wszystkich miast w K ró le­
stwie, zabraniające zatrzym yw ania się na iili- 
cach i placach przylegających do więzień i a- 
resztów, rozm aw iania z więźniami przy pomo­
cy um ówionych znaków, przerzuconia przez 
opaikanieftia wszelkich przedmiotów, podaw ania 
aresztantom żyw ności i t. d.

N iestosujący się do przepisów zaw artych 
w postanow ieniach podlegają karze do w y so ­
kości rb. 500, lub aresztowi do trzech miesięcy

— P. P. S. przed sądem. Specyalny w id z ia ł 
w arszaw skiej izby sądów* j  osądził spraw ę 6 osób 
oskarżonych o należenie do lew icy  B. P. S., o a 
brazę Majestatu i o przechow yw anie literatury n:e 
legalnej.

Skazani zostali: inż. Józef C iszew ski i p. Ste- 
f łti Neyman na osiedlenie z pozbawieniem  w szyst­
kich praw ; W anda K arska na rok 1 trzy m iesiące 
tw ierdzy, C zesław  Łukow ski na 10  m iesięcy twier 
dzy. Marya Karska i Je rz y  Rakow ski na 6 m iesięcy 
tw ie rd z i.

P ierw si dwaj oskarżeni odpow iadali z w ię ­
zienia, pozostali z w olności za kaucyą.

W ięzienia prew encyjnego me wliczono ni­
komu.

Spraw a ta jest następstwem rew izyi i areszto­
wań, dokonanych na początku r. 1909.

Bronili adw. Leon Berensohn, W acław  Ma­
kowski, Eugeniusz Sm iarow ski i Je rz y  Skokow ski.

— Sfałszow anie tytułu książęcego. Sąd okrę­
to w y  w ileński rozpoznawał bardzo ciekaw a spra­
w ę o fałszerstwo. Na ław ie oskarżonych zasiadł 
O lgierd  W ilczyński, oskarżony o fałszerstw o w  na 
stępujących okolicznościach. Dnia 17-go listopada 
1906 r. archiw ista muzeum centralnego p. Sprogis

otrzym ał podanie pc>i uczuika gw ardyi p. W lodzi 
mierzą ł.ukom skiego, w  którem petent prosił o po 
zwolcnic dokonania poszukiwań w  dokumentach 
muzealnych, której to czynności m iał dokonać O l­
gierd W ilczyński. Chodziło p. Łukom skiemu o 
wyjaśnienie stopnia jego skoligacenia ze starożyt­
nym rodem książąt Lukomskich.

P. W ilczyński rozpoczął badania dnia c, go 
stycznia 7907 r., a w  końcu r. 1908 administracya 
muzeum w yk ry ła  przypiski do nazwiska Łukoin- 
‘.kich „książę", ilekroć to nazwisko w  dokumentach 
figurowało. Podejrzenie skierow ało się na p. O. 
W ilczyńskiego. Eksperci sądowi stwierdzili, że do 
piski, zrobione są ręką O. W ilczyńskiego. Ten o 
statui utrzym ywał, że już te dopiski znalazł pod 
czas badań. Sąd przysięgłych O. W ilczyńskiego u 
niewinnił. Podczas śledztwa pierw iastkow ego W il­
czyński przesiedział około roku w  więzieniu.

— Konfiskata. Skonfiskowany został Ni 82 
(ze środy) „K u ryera  W ileńskiego" za umieszczenie 
w rubryce „Z  K rólestw a" wzmianki, przedrukow a­
nej z „W arsz. S ło w a" o zebraniu żołnierzy.

— O język polski. Korespondent „Kur. W ił
z Mińska pisze, że dotychczas z rodziców nikt nie 
m yśli o domaganiu się od władz gimnazyalnych, 
aby stosownie do istniejących praw , wprowadzono 
w mińskich gimnazyaclt męzkich i żeńskich naukę 
języka polskiego.

Oprócz szkoły realnej m eskiej i gimnazyum 
żeńskiego p. Skow orodnikow ej, nigdzie języka pol­
skiego nie w ykładają. A w ięc gimnazyum filolo­
giczne, rządow e i pryw atne p. Faikow icza, dw a gi- 
m nazya żeńskie rządowe i dwa prywatne, szkoła 
handlowa, szkoły m iejskie i 1. d. pozbawione są 
w ykładów , o które każdemu polakowi chodzić po­
winno!

—- Pobór w Królestwie. W edług rozesłanej 
do generał-gubernatorów, gubernato-ów  i t. d. ko­
pii Ukazu do senatu rządzącego z dn. 15  z. ni. o 
kontyngensie rekruta na r. b., poszczególne guber­
nie K -ó lestw a Polskiego mają dostarczyć następu­
jącą  jlość ludzi; gub. w arszaw ska 7776, kaliska 
48.0 kielecka 4103, łom żyńska 2910, lubelska 5753, 
piotrkowska 6099, płocka 2794, radom ska 4236, su­
w alska 2898 i siedlecka 3780. Ogółem tedy z 10  
gubernii Królestw a Polskiego pobranych będzie w  
r. b. do w ojska 45,163 ludzi na ogólną ilość 
455,100 ludzi, przypadających do pobrania z całego 
państwa.

— Nowe pismo we Lwowie. Od październi­
ka powstaje nowe pismo pod nazwa: „Tygodnik 
M ieszczański", które, skierow ane ma być przeciw ko 
sferom  rządzącym  obecnie w  mieście.

— Krwawy napad ua dwór. Śm iałego a na 
nieszczęście i krw aw ego napadu dokonali bandyci 
przed kilku dniami na aw ór p Stefana Karpińskie 
go, w łaścicie la  A ndrzejow a, w  po<" w łodawskim . 
P. Karpiński na godzinę ptzed napadem w ypadko 
wo w yjechał z żoną z domu.

Bandyci w targnęli przez kuchnię do domu z 
salw ą strzałów. Przy kolacyi siedział rządca, p. 
Józef Mateuszek (czech, Taborczyk), który padł od 
kuli bandyckiej z przestrzeloną na w ylot szyją, 
brocząc krw ią, a staruszka nauczycielka, p. Am eiia 
Parys, i usługujący do kolacyi lokaj, W ładysław , 
skam ienieli z przerażenia.

Bandyci, steroryzow aw szy obecnych, zaczęli 
lup i pogrom Literalnie wszystkie biurka, szafy, 
komody rozbito. W  ścianach mnóstwo śladów  od 
kul, szyby potłuczone.

Chłopiec kredensow y zdołał jednak wym knąć 
się niepostrzeżenie i dał znać pa wieś. W  pół go­
dziny w rócił z grom aaą w łościan ęokoło 80), Któ­
rych strzegący z zewnątrz bandyci przyjęli salw ą 
browningów.

Przerażeni, a bezradni, bo w  kije tylko u- 
zbrojeni, w łościanie cofrięli się, za ch w ilę  zaś cała 
banda w yszła najspokojniej, oddalając się w  ciem ­
ności, przy ciągłym  odgłosie strzałów.

Zaraz potem w ypraw iono um yślnego do W ło­
daw y po doktora i do poliCyi posłańca. A  że do 
powiatu wiorst 30, nad ranem  dopiero przybyli do­
któr, sędzia śledczy i naczelnik straży ziemskiej z 
z policyą.

Bandyci zbiegli szosą, jak  się zdaje, w  stronę 
Trawnik.

Nieszczęśliwego rządcę doktór opatrzył, jest 
nadzieja— uratowania życia.

Napad w okolicy zrobił w strząsające w ra ­
żenie.

Z g ie łd y  c u k r o w e j.

Usposobienie rynku w  stosunku kryształu  go­
towego było w  ubiegłym  tygodniu dość mocne, co 
można objaśnić zapotrzebowaniem  ze strony spe- 
kulacyi i kupców hurttiwych, posiadających ogra­
niczone zapasy gotowego towaru. Na wzm ocnienie 
cen kryształu gotowego w pływ ają również wiado­
mości o nizkitn procencie cukrow ości huraków  w 
guberniach południowo-zachodnich. Z  rafinadą uspo­
sobienie niezbyt stałe; ceny pozostały na dawnym 
poziomie. W  K ijow ie ra iuada w  głow ach t f 
85 kop-, rąbana 5 rb. 15  kop.; na staCyach kolei 
Południowo-Zachodnich rafinada w  głow ach 4 rb. 
65— 4 rb. 75 kop. Św iadectw a perskie. 62 kop., fin­
landzkie 65 kop.

Na w czoiajszem  posiedzeniu komisyi noto­
wań przy giełdzie kijo wskiej zaregestrowano na­
stępujące tranzałjcye:

*) 7>5°° pudów, stacya Oratów, po 3 rb. 911 2 
kop. natyebmiast (spekulant—W arszaw skiem u ban­
kowi hi ndlowemu);

2) 10,000 pudów, stacya L ipow iec, po 3 rb. 
9 11J1 k., natychmiast (spekulant — W arszaw skiem u 
bankowi har-tlowem u);

3) 50,400 pudów, stacya Sucholasy. po 3 rb. 
95 kop., na listopaó-grudzień (Tow arzystw o cukro­
wni Uzin—bankowi Zjednoczonemu);

4) 9,900 rb., stacya Korsuń, po 3 rb. 53 k., 
natychmiast (A . Mirkin—W arszaw skiem u bankowi 
handle wemu);

5) 50,400 pudów, stacya O desa—port, po 4 
rb. 18  kop., natychm iast (odeska filia banku Zje 
dnoczouego — kijow skiej filii banku Międzynarodo­
wego);

6) 29,70 i pudów, stacya Olszanica, po 4 rb. 
5 kop., na k w ie c ie ń -c z e rw ie c  .(w łaściciel Cukro- 
w n:—spekulantow i).

Eksport:
7) 25,200 pndów, stacya Sucholasy, pc 1  rb, 

621/, kop., ua wrzesień (Tow arzystw o cukrow ni 
Uzin—W arszaw skiem u bankowi handlowemu].

Św iadectw a cesyjne:
8) 25,000 pudów po 62 kop., na październik 

(T ow arzystw o Kurskie -  dom handlow y U Breg- 
man i K o j.

9) 25,000 pudów po 62 kop., na październik 
(Tow arzystw o Kurskie—bankowi).

Praw a konwencyjne:
xo) 10,000 pudów po 66 kop, (M. Z a k s—M. 

Josielew iczow i);
u ) 2ę,oco po 65 kop. (Tow arzystw o K u r­

sk ie—M. H alperynowi).

l'* i o g ra m y .

pod wai linkiem, ich ziciiowanie będzie zgo­
dne z prawem i wymaganiami sytuacyi.

Rzym  (AJj). Minister spraw  zagranicznych 
telegrafow ał do misyi w Atenach, Belgradzie, 
Cetynii, Sofii i Bukareszcie i do konsulatów 
w Salonikach, A dryanopolu, Jan in ie , W alonie, 
Uesltfibie, Pryzrenie, Skutari, Monasterze, Kanei 
i Durazzo.

„W obec uporczywego przeciwdziałania 
T u rcyi wszelkiej dopuszczalnej przez praw o 
działalności ekonomicznej W łoch w Tripolisie 
i K yrenaice oraz wobec niebezpieczeństwa 
w jakiem  znajdują się w tych prowincyach 
poddani w łoscy, rząd uznał za konieczne roz- 
stizygn ąć spraw ę Tripolisu zgodnie z interesa­
mi i godnością W łocb. Bez względu jednak 
na to, jak ie będą środki do których wypadnie 
się uciec, podstawą jego  polityki pozostaje na­
dal zachowanie terytoryalnego sta*us QiiO na 
Bałkanach i umocnienie 'lxu cyi Europejskiej. 
Rząd wioski ińetylko nie życzy sobie popierać 
jakiegokolw iek ruchu przeciwko T urcyi na pół­
wyspie bałkańskim, lecz postanowił kategorycz­
nie podwoić usiłow ania, by w łaśnie w tej chwi­
li udaremnić wszelkie tego rodzaju w ystąpienia. 
Dlatego we wszystkich odnośnych wypadkach 
przedstawiciele Włoch powinni się liczyć z tym 
ostatecznym celem polityki rządu wioskiego.

Konstantynopol (AP). Korespondent P e­
tersburskiej A gencyl Telegraficznej zaczerpnął 
z wiarogodnego źródła inform acyę, że W łochy 
uw ażaja kw estyę tripolitańską za wchodzącą 
w zakres interesów śródziem nomorskich, znaj­
dujących się poza obrębem kw estyi wschodniej. 
W iochy zyczą sobie i m ają nadzieję, że opano­
wanie Tripolisu nie w płynie na zaognienie 
spraw y wschodniej. Jednakow oż, wobec na­
sil oju m ocarstw bałkańskich, można pow ątpie­
wać, czy nadzieja ta jest uzasadniona.

Ultimatum Wioch.
Konstantynopol|(AP). Ultimatum w ręczo­

ne zostało wielkiemu w ezyrow i na początku 
zwykłego czwartkowego przyjęcia am basadorów. 
O trzym awszy notę, w ezyr przerwał audyencyę 
i nie zobaczyw szy się z innym i dyplom atam i, 
wyjechał do pałacu, gdzie przy udziale mini­
strów i prezydentów senatu i izby odbyw ała 
sw e posiedzenie rada nadzvryczajna. W szyscy 
w łoscy oficerow ie żandarm eryi w yjechali. N ara­
da znajdujących się w mieście posłów i senato­
rów  /decydow ała p ro -T  bezwłocznie o zwołanie 
parlamentu. W ydano rozporządzenie wzmoc­
nienia kadrów w ojskow ych na g ra n iry  greckiej 
wobec doniesień władz m iejscowych o wzm ocnie­
niu w ojska greckiego. F locie tureckiej zalecono 
powrócić do Konstantynopola. Panuje tu ta jJsil 
ne wzburzenie szczególnie wśród oficerów. V/ 
piątek, wobec tłumnego zgrom adzenia się ludu 
w meczetach, obaw iano się poważnych zabu­
rzeń.

„T a n in " grozi Niemcom, że T u rcya , roz­
czarow aw szy się w przyjaźni trójprzym ierza, 
które nie ocaliło je j od rabunku, przejdzie na 
stronę trójporozumienia.

Berlin (AP). A m basadoi turecki z rana 
odwiedził Kiderlen-W achtera. Pow iadają, że 
wręczone Porcie ultimatum było dla w szyst­
kich niespodzianką. P rasa  traktuje nader nie­
przychylnie postępow anie W łoch. „Frank . Z tg .*  
nazyw a wystąpienie W łocb najściem  i gwałtem , 
dokonanym  w czasie pokoju, przeciwko czemu 
protestować powinna cała cywilizowana E uro­
pa. „B erlin er L o k a l A nzeiger" nazyw a W ło­
chy gw ałcicielam i pokoju. Jeden  tylko dziennik 
„B firsen  K urier* doradza Turcyi w celu uni­
knięcia w ojny zrzec się Tripolisu.

Konstantynopol (AP). Ottomańska agen- 
cya telegraficzna w związku z nadesłaniem T ur- 
cyi 'ultimettum  ogłasza, iż rząd, przyjm ując w 
rachubę interesy ekonomiczne W łoch, nie może 
jednak zgodzić się na okupacyę wojenną i ko­
łata do lojalności W łoch oraz do uczucia spra­
wiedliwości mocarstw. Odpowiedź przesłana 
zostanie pełnom ocnikowi włoskiemu i am basa­
dorow i tureckiemu w Rzym ie.

Konsiantynopol (Ae). o godz. 2-ej w
nocy naraóy w pałacu odbyw ały się w dalszym 
ciągu.

Paryż (AP). W edług inform acyi agency. 
H avasa, d. i £  b. 111. w  dzień do P aryż a  nie 
nadeszła je szcze  wiadom ość o ultimatum w ło­
skiem.

Paryż (AP). "Do agencyi I Ia v a sa  nadeszła 
z Konstantynopola depesza term inowa, duno 
sząca, te rząd turecki postanow ił nie sprzęci 
w iać się wylądow aniu w ojska w łoskiego w T ri 
polisie.

Petersburg fW j.). „Klecz* uważa ultima­
tum włoskie za bezwstydne i twierdzi, że pożar 
może ogarnąć caią Europę.

„N ow oje W renua" wykazuje, że R o sy a  
niema potrzeby mieszać się do zatargu włosko- 
tureckiego. O dbyw a -się bowiem zwykłe zagar­
nięcie cudzej w łasności, następstwem którego 
mogą być kom plikacye.

Na Bałkanach.
Monastyr (APl. Ruch albański w Debrze 

w zrasta. Pow stanie opanow ało cały kraj. B an ­
dami kieruje albańczyk Mersindema Liczba 
uzbrojonych dochodzi do 3,000. Często w yn i­
kają potyczki z wojskiem  rządoweni, przyczem 
obie strony ponoszą zw ykle znaczne straty,

Naprawa pancerników.
Paryż (AP) Ministei m arynarki ośw iad­

czył, że pancerniki „V e r itć “ i „D em ocratie* bę­
dą napraw ione w ciągu 10  doi, a , R ep jb liou e*  
w ciągu 6c dni.

Od lnrespondentów tckunych i  Ag. Petenb.) 

Zatarg turecko-włoski.
Petersburg (Wł.). T u rcya  prowadzi ro 

kow ania ze Szw ecyą  w spraw ie zakupu statków.
Konstantynopol (AP). w dniu 15 b. m. 

ultimatum W łoch zostało wręczone Turcyi.
TripoliS (AP) W  dniu 16  b. m. zauw a­

żono tskadrę, złożoną z 10  okrętów. T ubylcy 
z ach o ru ją  spokój.

Rzym  (AP). Do agencyi Stefaniego dono­
szą, iż w Tripolisie praw ie cała kolonia w ło ­
ska senroniła się na statek. W  mieście pozo 
stali urzędnicy w łoscy i kilku innych wiocbów , 
którzy przyjechali do konsulatu w ioskiego. Han 
del został przerw any.

Rrym (AP). C ala prasa w yraża się nader 
przychylnie o nocie rządowej

„T ribuna* oświadcza, że W łochy nie p ra­
gnęły okupacyi wojennej, lecz zostały do tego 
zmuszone przez okoliczności. Je ś li iząd turec 
ki racy-snalniej będzie zapatryw ać się na rzecz 
to rozstrzygnięcie spraw y Tripolisu posłuży nie 
do osłabienia, a do wzmocnienia T u rcyi
W  razie starcia włosko-tureckiego W lochy

Z Pergyi
Barfrusz (AP). B y ły  gubernator Barfru- 

sza Aszdża-ul-Mulk i A rszad-us-Sałtaneh, syn 
Murada-chana zostali ułaskawieni. Nie chcą 
oni wszakże opuszczać bestu w domu agenta 
konsularnego.

Teheran (AP). W edług otrzym anych tu 
m łor.nacyi w dniu 14  września około Noube- 
rane przyszło do starcia między wojskam i rzą- 
dowemi a pułkami Sarad-ud-D oulelia. Ostatni 

nieb, straciw szy 600 żołnierzy i 7 dział, co f­
nął się w stronę Chamadanu, ścigany przez 
przeciwników.

Zbrojny napaa. 
Temir-chan-Szura (AP). W  andyjskim  o-

kręgu rozbójnicy zam ordowali członków komi 
syi drogow ej inżyniera O rłow skiego i kontro­
lera W ówczenkę. Inżynier Czikaliń został w zię­
ty do niewoli. Ochronę w ojskow ą i oficera 
w ym ordow ano Przypuszczają, iż napadu do­
konała banda Zelim -chana.

Temlr-Cnan-Szura (AP). W edług wiado­
mości dodatkowych banda rozbójników , która 
dokonała napadu na kom isyę inżynieryjną, liczy­
ła  1 5  ludzi. Podczas strzelaniny zabici zostali 
1 rozbójnik, 9 jeźdźców , inżynier OHowski

ster kolejow y i woźnica. Zw łoki zabitych zo­
stały ograbione. Odnieśli ran y : 3  jeźdźcy,
2 furmani i wzięfy do niewoli inż. Czikalin. 
Banda, która się ukryła w okręgu wwiedeńskim, 
ściganą jest przez oficera i 14  jeźdźców.

Telegram premiera.
Petersburg (AP). W  odpowiedzi na po- 

uritalny telegram rady zjazdów przedstawicieli 
handlu i przemysłu premier przesłał prezesowi 
rady zjazdów depeszę następującą: „Głęboko
cenię uczucia, w yrażone w powitalnym  telegra­
mie rad y zjazdów przedstawicieli handlu i prze­
mysłu i proszę radę zjazdów, aby przyjęła mo­
je szczere podziękowanie. W zmocnienie finan­
sow ego i ekonomicznego stanu naszej ojczyzny 
było zaw sze i będzie przedmiotem moich dążeń 
. specyalnych starań. W  wzmocnieniu tem w i­
dzę jedną z ważniejszych rękojmi kulturalnego 
rozwoju państwa. P rzy  zgodnej wspólnej p ra ­
cy rządu, instytucyi prawodaw czych i organ i- 
zacyi publicznych jestem pewien, iż zostaną < - 
slągnięte w tym względzie pożądane i szybkie 
rezultaty*.

W sprawie nominacyi.
Petersburg (Wł.). „N ow . W rem ." tw ier­

dzi, że nom inacya ministra spraw  wewnętrznych 
jest ściśle związana z rew izyą Trusiew icza „o- 
chrany" kijow skiej i że przed ukończeniem r e ­
wizyi nikt nie zostanie m ianow any na to sta ­
nowisko.

P etersbu rg  (Wł.). Ja k o  kandydatów  na 
następcę R uchłow a w ym ieniają: Niemieszajmwa, 
W urcela, Praw łenca, W ołkam skiego i Pieczko w - 
skiego.

Petersburg (Wł.). Po  przyjeżdz,e Aki,ni­
w a obsadzone zostaną w akujące miejsca człon­
ków R a d y  Państw a.

Petersburg (Wł.). K okow cew  konferował 
z M akarowem , w yjeżdżającym  do Sew astopola

Wyścigi automobilistów.
Symferopol (A IT  P rzyb yły  44 autom obi­

le, z których tylko 1 5  nie otrzym ało zlycli 
punktów. Drogi w gub. taurydzkiej są baulzŁ 
dobre.

Symferopol (AP). Na cześć uczestników 
w yśc ig u  au to m o bilo w ego P etersD urg— Sew asto­
pol urządzono w  og ro d zie  m iejskim  zab aw ę  o- 
g ro d o w ą.

Symferopol (AP). D. 16  września z rana 
automobiliści w yjechali do Sew astopola.

„Hacyonaliści*.
Petersburg (Wł.). N acyonałiści zam ierzają 

przedstawić K okow cew ow i memoryał, w  którym 
wykazują konieczność kon<:ynuuwania kursu na- 
cyonalistyrznego w celu niedopuszczenia do za­
lewu inorodczego.

P etersbu rg  (Wł.). F iłosofow  gorąco obu­
rza się w „R ieczi* przeciw baebanalii, jaka  m ia­
ła miejsce podczas egzekucyi B ogrow a. Nacyo- 
naliści dali w ów czas dow ody bezwstydu, o ja ­
kim nie śniło się chorej łantazyi D osto jew ­
skiego.

W  Sparcie  dla zaszczepienia w młodzieży 
wstętu do pijaństw a, pokazyw ano im pijanych 
niewolników. W idok w ybryków  pijanych s łu ­
gusów „praw dziw ie rosyjskich* oduczy p ra g n ą ­
cych zachować oblicze narodow e od pijaństw a 
nacyonalistycznego.

Dżuma
W iem y] (AP). W  dzielnicy atbaszinskiej 

zmarło na dżumę w ciągu doby 2 osoby, ogó­
łem zaś 6. Jeszcze 2 rodziny odbyw ają kw a­
rantannę. W ydelegow ani zostali lekarze i fel­
czerzy. K ordon policyjny wzm ocniony.

Różne.
Budapeszt (AP). Z n an y  oryentallsta w ę ­

gierski V am bery oświadczył gazecie „Budapesti 
H irlap": „B yło b y  całkiem płonne bronić islam. 
Będzie on zniweczony i nie zasługuje na lepszy 
los z punktu widzenia kultury, której jest w ro­
giem. Państw a muzułmańskie pow inny się roz­
paść, ponieważ żadne z nich nie posiada w e­
wnętrznej struktury państw ow ej. Muzułman e 
me mają charakteru i nie wiedzą naw et, c i  
znaczy to słow o. M odlą się oni, lecz nie p ra ­
cują i nie znają żadnego uczucia, oprócz reli­
gijnego, nie znają także żadnych pragnień. R u ­
chowi konstytucyjnemu w T u rcyi niepodobna 
już teraz p izyp isyw ać pow ażnego znaczenia. 
Sytu acyą  T u rcy i jest gorsza, niz byia poprzed­
nio. Odrodzenie 300  mil. mułzumanów —  to 
bajka dla dzieci.

Petersburg (WL). Sab ler wyjeżdża dla 
zbadania zajść podczas uroczyści bielgorodz- 
kich, a w  szczególności zachow ania się policyi.

Petersburg ( *  !.'). K asso  p izy ją ł 19 6  w y ­
dalonych słuchaczek iustytutu medycznego.

Petersburg (Wł.). Guczkow O św iadczył, że 
nie w ygłosił mów, podanych przez prasę, jalto 
w ygłoszone przez niego na posiedzeniu cen tral­
nego komitetu paździerm kowców.

Odesa (AP). N a dyrektora wyższych żeń­
skich kursów w Odesie został w ybrany profe­
sor* uniwersytetu now orosyjskiego Kazański.

Odesa (AP). A m basador turecki w P eters­
burgu Turcban-pasza, według pogłosek, w yje­
chał nagle do W iednia.

Petersburg1 (Wł.). Rodzianko ośw iadczył 
Szczegłow itow ov.i, że konieczne jest W yjaśnie­
nie prawdziwych okoliczności, w jakich  nastą 
piło zabójstw o Stołypina.

P e te rs b u rg  (Wł.). „Z n rm ia*  twierdzi, że 
nacyonałiści otrzymali 300  tys. rb . łapów ki od 
firm budujących dreadnoughty i zaleca dać p >- 
liczek zdrajcy Saw ence, który twierdzi,' że re- 
w olucya turecka w yw ołana została przez pa- 
tryotyzm .

udzielą poddanym tureckim wszelkiej obron; - Jkontroler Wowczenko, roimiatrz DoUdze, maj

t t L k i T  I M U M U Ł

Dniu i6-(« września 19 1 1  r.

Berlin. Wjrgiaty aa Petersburg tp. aifi.1,25
kup. 2 15 7 7 5  

Kurt w riu iew y  na Petersburg na I  dni 
41/!*/, peiycrka 1905 r. . 9 9 9 0
4% renu państwawa T8 >4 r .
Kasyj. bil. Kredyt. xoo rb. . 216.00
p _ ł .matm prywatce . . . .  47* /o
Usposobienie ospałe.

P a ry Ł -  W ypUty aa Petersburg:
Cena lajnusaa . . .  204 02
Cena najwyższa . . . 2 ( 6 0 : 1
4( ;a renta piusiwowi 1O94 r.

pezyczaa 1909 r.....................................9475
S°/( pużycikf rosyjska igofe r. ic ; 91
Pyśkente prywatne . . . .  3s/u*
UsoosoD ieoie lepsze.

Lo»«tyn,—5s/« pożyczka rosyjska ig o j r. . >o ,: 1 
4|is1J/t pożyczka ’ aS7|ska ię og r. bez kup. 991 , 
Usposobienie ospale,

AaisistfUm.—57i  poryczku źeSjrtska 1906 ». —. -
4 1 *  ,  pożyczka 1 _Sy «k« 7909 r. 9915 i4

Wiedeń.—51 pożyczka rosyjaai. *906 r. 103 30
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Giełda Petersburska.

D&ia 16 września r g n  r.

W eksle  term inowe na Londyn 3 ra. 10  f. st. 94.83
„ czeki iz  10  f. s*t -
,  na Berlin 3 111 2a 100 m. . 46*5
.  czeki za 100 m ar...................
,  na Paryż 3 ra. za 100 fr 37-7°
„ Czeki za 100 fr. . . . .—

Dyskonto giełdow e . . . .
4 /„ Państwowa renta . . .  93
5 J/0 Pożyczka 1905 r. 103'/!
5'■/„ Pożyczka 1908 r. 1031IJ
4* z%, Pożyczka 1905 r. . . 1*0
5ł o Pożyczka 1906 r. 103
4 ' TI,, Pożyczka 1909 r. . . . 09—991/2
4° 0 L isty zast. Szlach. Banku. . ęt * >—9098
.T 2% L isty zast. Szlach. Banku Ziem . 9 -94 ’ a
5'7 ° . .  . . .  , 9 9
4°/0 Św ia d ectw * w łościańskie . 9 1Ś 1—9 13 4
4 l/z% .  a 9 ł 3/< 95 ’7|
5'J'0 ow iadectw a włościańskie. . 100
5 1 4 Pożyczk- Drem. 1864 r  . . 4t»3 ‘ /a

18CÓ r. . . 3t»o
5 : 0 Obi prern. Szlach Lanku . 3 17
3 *,z% L isty Zast. Szlach. Banku Ziem . 845/,
4l/«°/0 Oblig. Petersb. M. Kred T-a. 89’ i,—90'/!
5°/0 O blig. K iiow sk. M. Kred. T-w a. 9 1—92
4,/a°/o .  .  .  ®5 ó  86!A,
5 1 o Oblig. M oskiewsk. Kred. T-a. . 10082— i o t 1/*
4 V ./-,  .  „ ,  . 9 11 »
5 1 20 0 Obitg. Odesk. Kred. T-a . —
4U <J ) ,  • 92*1*
4]'fe% ■ B esajstT aur B . Z iem . £7' 2—88 .,
4l 2% „ W ileńsk. Ban. Z iem . 871 /,—
4’1 2% „ Doński . . . 8631, —87*3
41/- o K ijow sk  Banku Ziem . . 89—89^4
4 '/‘z°/o M oskiewsk. „ . . 89—891'!
4ll %  Niż.-Saroar. „ . . 871/8—
4l '2° 0 Połtaw sk. „ . . 83J i -88l/a
41 a°/0 T ulsk . . . 8 9 — 89'h
41 20 0 Charkow sk. „ . 87T8—881/,
41/ / o  L isty Zast. Chers. Banku Ziem . 8 7^ ,—881 8
A k cye  i-go T-a Żegl. po Dnieprze. —

.  ^ . . .  .
A kcye  T-a Kaukaz i M erkury 
A k cye  Rosyjsk . T  a Ż eg l. Handl. C żarn. 683 - 690 

„ Kos. T -a transport i asekur. —
„ T a  l'bezpiecz^ .1 „R osya* . —
„ Mosk -Kazańskiej kolei . . 487—489
„ Mosk. K. W orones. kolei 608- 610
„ Mosk. W ind.-Ryoińsk. . 1 5 1 — 43242
„ Poł.-W'sęhod. kolei . . 230—231
„ Azow sko D ońsk. . . . 566—568
.  W ołsko-Kam sk. b. . . 1035—1040
„ R osyjsk  dla Handlu Zew n. . 38 1—382

A k cye  Rot Chińsk. . . .  —
.  Ros. H andl. Przem ysł. . 354—355

A kcye  Petersb. Międzynfr.TComerc. 5 13 —5*4
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 507—508
„ Petersb. Kyw atn.-Kom . . 2521/*—254
,  Banku Zjednoczonego. . 285—287
„ K ijow sk. Pry-v banku handl*. —
„ Besarabsko-Tauryck. . . 662—667
„ Wileńsk. Ziem sk. Banku . 6 12 —617
,  Dońsk. Banku Ziem sk. . 645—650

A k c y e  Kij. Banka Ziem suiego . 7 12 —717
„ M oskiewsk. ,  . . 7 35 —74°
„ Niźegor Sam ar. „ . . 7 1 2 —707
„ Połtaw sk. „ . . 585—590
„ 1 c iersb  - 1  ulsk. „ . . 445—450
„ Charkowsk. „ . . 469—474
„ Bakińsk. T-a Naftow. . . 330—3.8
„ Kaspijsk. T -w a . . . 15 3 0 - 15 4 0
„ Naft. i Han 11. T -a  Maniasz. i Ko. —
„ Naft. T -a E r. Nobel. . . 11400— 11450

Udziały Tow. Naft Br. Nobel . . —
„ Briańsk. Kopalni W ęgla . —
.  Briańsk. Fabr. szyn . . 172
„ Naft T-wa Hartman . . 2 4 1—242
,  Kołomieńsk. Fabr3 ai . . 24240—244
,  Fabr. MaDewsk. . . 882—887
„ Petersbursk. Metalurg. 207 '^  209
„ Nikopol-Mariupolsk. . . 207—208
„ Putiłowsk....................14 1—142

U działy Rosyjsk. Balt. Fabryki. . 2 55 - 200
„ Rcs. Fabr lokornot (B u e J. -
.  T  a Odfew.ni stali „Sorm ow o" 14 j 144 

A k cye  Fabr. W ag. Feniks.
„ T -a  „Dv.’igatiel" . . .  —
„ D ońskJurjew sk. Metal. T a .  f i  1 - 3 1 2

Usposobienie z walorami państwowym i s ła b ­
sze i stałe; z papieram i dywidendowym i lepsze; 
z prem iówkam ! słabe.

    --------------

6IEŁDA 2 LOŻOWA.
(T e le g ra * . specyalny).

/> . . ,

Buenos A yres.—W  rejonie zasiew ów  pszenicy 
i siemienia lnianego padają wszędzie obfite de­
szcze. W iadom ości o zasiewach w  dalszym  ciągu 
pomyślne.

Jelec .— Usposobienie z pszenicą maloCzynne, 
z żytem stale, ż owsem  inocne. Pszenica i  rb. 
40 kop , żyto 1  rb. 25 kop., jęczm ień 96 kop., ow ies 
70 kop.

Libawa. — Usposobienie z owsem  białym  sła ­
be. z czarnym  ospałe, z hreczką i siemieniem ko 
nopnem mocne z pozostałem zbożem bez zm ian,

P etersburg .—Kałasznikow ska giełda. U sposo­
bienie z pszenicą bezczynne, z pozostałem  zbożem 
spokojne.

Odesa. -  Usposobienie z jęczmieniem stałe, 
z pozostałem zbożem ospale

Nieznana ks. Obrsnowiczówna.
B elgrad , jak to już donosiliśm y w  krótkości, 

ma świeżą i niezw ykłą sensacyę, albowiem  odnale­
ziono tam pewną pannę i nawiasem  m ówiąc 35-le- 
tnią), która się uważa za praw ą i p ierw szą córkę 
serbskiego króla Milana i jego żony Natalii. H ele­
na O orenowiczówna, przygodna księżniczka, m ie­
szka w Zem uniu, zajm ując jeden bardzo skrom nie 
urządzony pokoik, a zarabia na życie prasowaniem . 
Ona sama przedstawia sw ą romantyczną historyę 
następująco:

Urodziłam się — opowiada — dnia 14 sierp ­
nia 1876 r. w  belgradzkim  konaku. Spodziewano 
się w ów czas m ęskiego potomka, w ięc musiałam 
zniknąć, a na moje m iejsce bez w iedzy mojej ma­
tki podstawiono późniejszego króla A leksandra, 
mnie zaś oddano do klasztoru w  Diakowarze, gdzie 
p rzebyw ałam  do ósm ego roku życia. Potem w zię­
ła mnie do siebie pewna 1 rr zam ieszkała rodzina. 
W ychow yw ano mnie troskliw ie. B yłabym  jednak 
nie w iedziała nic o mojem pochodzeniu. Aż mój 
opiekun, tknięty widocznie na łożu śm ierci jakim iś 
względam i, ośw iadczył mi, że jestem  praw ow itą 
cón.4 Milana i królow ej Natalii. Ze  w zględów  po­
litycznych mus iał on o tem dotychczas milczeć, ale 
na łożu śm ierci obowiązek kazał ma w yjaśnić p ra­
wdę. -Odda* mi także pierścień, który otrzym ał od 
króla Milana z w yrytym i inieyałam i ,,M, Ó .“ Po 
śm ierci opiekuna w iele  rzeczy dotychczas ciemnych 
w yjaśn iło  mi się. Raz np. w ziął opiekun mnie ze 
sobą, abym  zobaczyła przejeżdżającą królow ę N a­
talię. (id ym  ją  zobaczyła, tak mi się podobała, że 
zachwycona zawc-łałam: ach, jaka ona kochana,
chciałabym  być jej stużącą, żeby tylko być w  jej 
pobliżu. W ów czas mój opiekun szarpnął mnie, za­

czął się gniew ać i p łakać i szybko zaprowadzi! 
mnie do domu. Później zaczęło się moim opieku 
nom w ieść gorzej. Musieli otworzyć pralnię i tam 
nauczyłam  się mojego rzem iosła, a gdyśm y się prze­
nieśli do B elgrad i dostałam m iejsce w  konaku ja ­
ko prasow aczka. Tutaj słyszałam  w iele  o zam ie­
nionym dziecku i przeżyłam  tę straszną, krw aw ą 
noc. W  kilka m iesięcy po królobójstwie uw olnio­
no mnie i od tego czasu mieszkam w  Zem uniu. 
Matka moja, królow a Natalia, m ieszka w  Paryżu, 
w ięc ja  oszczędzani pieniędzy, by ją  lain odnaleźć. 
Pisałam  w praw dzie do niej z prośbą o w sparcie, 
ale nie otrzym ałam  dotychczas odpowiedzi.

Taka jest tajemicża liistorya przygodnej księ 
żaiozki. Ona sam a przedstawia czysty serbski typ 
kobiety, jest dość inteligentną, w łada językiem  serb ­
skim i niemieckim. Sw ojego  opowiadania jednak 
nie może poprzeć żadnymi dowodami. Bardzo p ra ­
wdopodobne, że cała ta historya zrodziła się w  jej 
lanlazyi, pod w pływ em  mytu krążącego w śród 
serbskiego ludu o zaniieniouem królew skiem  dzie­
cku. Mimo wszystko historya ta znajduje posłuch 
wielki wśród serbów  i zdaje się, że o tem jeszcze 
będą m ówili w  Belgradzie.

Z ostatniej chwili.
i Od korespt/ndentów własnych i Agencyi Pe­

tersburskiej.)
Alarmy wojenne.

Konstantynopol (Wł.). Po północy rada 
m inistrów na posiedzeniu nadzwyczajnem  u- 
chwalila odrzucić ultimatum włoskie. O dpo­
wiedź odm owną P orty  doręczono przedstaw i­
cielowi W łoch w południe dnia wczorajszego 
przed upływem  24 godzin. W  sw ej odpow ie­
dzi T u rcy  a pomiędzy innemi ośw iadcza goto­
wość rozpoczęcia z Włochami pertraktacyi w 
spraw ie ustęnstw ekonomicznych. Z a  warunek 
utrzym ania stosunków dyplom atycznych z W ło­
chami T u rcya  staw ia zaniechanie okupacyi.

Konstantynopol (Wł.). Przedstawiciel 
W łoch opuścił stolicę Turcyi.

Konstantynopol iW ł.j. T u rcya  dom aga 
się od G recyi form alnego zrzeczenia się praw 
do K rety , grożąc w razie odm owy wkroczeniem 
wojsk tureckich do G recyi. R ząd  turecki p ra ­
gnie tym sposobem stw orzyć sobie z K rety  
punkt oparcia na morzu Śródzieinnem.

Berlin t Wł.). Do „L ok a l A n zeiger“ dono­
szą z Bejrutu, że eskadra turecka w ypłynęła z 
portu tamecznego. K rok ten spow odow any zo­
stał obecnością drugiej eskadry włoskiej na 
morzu Egejskiem . Zachodzi obaw a starcia fłot.

Berlin (Wł.). Bethm an H ołlweg powrócił 
nagle do Berlina.

Bel l.n JfW ł ). Am basador turecki odbył 
długą konferencyę z Kiderlenem  W achterein.

Konstantynopol (W ł) W  T u rcyi panuje 
okropne oburzenie z powodu przew iotności 
Niemiec. P ra sa  turecka zaznacza, że Niemcy 
odrazu straciły to, co zyskaty wskutek wieio- 
letn.ch zabiegów  o łaski islamu.

Petersburg (Wł.). W  ministerstwie spraw 
zagranicznych utrzymują, że ultimatum W łoch 
nie było bynajm niej niespodzianką. Am basady 
wioska i turecka oblegane były przez podda­
nych tych mocat tw. Oczekiwano z niepokojem

na świeże wiadomości. Niektórzy zaopatrują się 
w paszporty zagraniczne.

Wojna włosko-turecka.
Rzym (W ł). Wobec odrzucenia ulti­

matum włoskiego przez Portę, wydany o 
godz 2 m. 30 po południu urzędowy komu­
nikat rządu włoskiego ogłasza pomiędzy obu 
mucarstwam! stan wojny.

Konstantynopol (W ł). Stosunki dyp lo­
matyczne pomiędzy T u rcyą  a Włochami zostały 
zerwane. W czoraj włoski charge d'affaires 
olrzym ał już podobno paszporty.

Konstantynopol (Wł.). Sułtan powołał do 
pałacu prezydentów izby i senaiu.

Rzym (Wł.). F lota włoska rozpoczęła blo­
kadę portów tripolitańskich B engliasi, Tripolisu 
i Cyz-enaiki. W łoski korpus okupacyjny kon­
centruje się w Syrakuzacb. Dowodzącym  kor­
pusu jest generał Caners. Do planu inobiliza- 
cyjnego W łoch włączono korpusy neapolitań- 
ski i palerm ski. W  całej S ycy lii panuje ruch 
gorączkow y, w yw ołan y przygotowaniam i wo- 
jennemi.

Konstantynopol (Wł.) R ad a  ministrów
postanowiła m ieszkających w T u rcyi podda­
nych włoskich uważać za zakładników i zabro­
nić im wyjazdu z Turcyi.

Wiedeń (Wł.) G rccya  ma ogłosić aneksyę 
Krety.

Wiedeń (Wł.) Dzienniki wiedeński dono­
szą, że G rccya  koncentruje w ojska w Epirze.

Wiedeń (Wł ). W  obaw ie powikłań na 
półw yspie Bałkańskim , dzienniki w ypow iadają 
przypuszczenie, że państwa bałkańskie, a w ich 
liczbie naw et Rum unia, skorzystają ze sposo­
bności i wyruszą przeciwko T u rcyi. N a w y­
padek rozruchów w  A lbanii, A ustrya u m ieśr na 
granicy Bośnii i H ercegow iny korpus obserw a­
cyjny.

Wiedeń (AB). Z  W łoch nadesłano do A l­
banii znaczny transport broni.

Konstantynopol (WVi. Borta w ysłała  do 
A lbanii dyw izyę wojska.

Beri Tl (W l). Rząd turecki rozesłał m ocar­
stwom notę okólnikową, protestującą przeciwko 
postępowaniu W ioch.

Londyn (AB). W edług informacyr agencyi 
Reutera, z M alty donoszą, iż 1 2  włoskich okrę­
tów wojennych zaizucilo kotwice w Tripolisie. 
Oczekiwane jest w ylądow anie wojsk włoskich.

Konstantynopol (AB). Gazeta „Sabach* 
utrzymuje, iż A u strya  zw iększyła ilość w ojsk 
nad granicą w łoską. 

Konstantynopol (AP.) F lota turecka zn aj­
duje się pomiędzy Sm yrną a Dardaneiam i.

Panika na giełdach-
Wiedeń (Wł.). Z  powodu paniki na g ie ł­

dzie minister spraw  zagranicznych oświadczył, 
że A ustrya czyni usiłow ania w celu umiejsco­
wienia w ojny

BeHin (Wł.). Na giełdzie berliń sk ie j, w o­

bec przeładow ania je j papieram i tureckiemi 
zapanow ała depresya. A kcye „D eutschesbam  u*» 
najsiln iej zaangażow anego w  T u rcyi, spadły 
o 3 1/2 proc.

Manlfestacye patryotyczne.
Rzym (Wl.) W  wielu miastach odbyły się 

dem onstracye patryotyczne, w których brały 
udział tłumy ludu i studenci.

Zebranie komitetu wyborczego.
Poznań (Wl.). Zebranie polskiego central­

nego komitetu wyborczego na Rzeszę niemiecką 
odbędzie się d. 19  października n. st.

W sprawie wykupu kolei war -wiedeńskiej.
Berlin (Wł.). A kcye kolei wiedeńskiej pod 

wpływem  wiadomości o w ykupientt je j przez 
skarb, co ma nastąpić d. i-g o  stycznia 1 9 1 2  
r. spadły z 202 rb. na 19 4  rb.

Posiedzenie rady ministrów.
Petersburg (Wł.). Bterwszc posiedzenie 

rady m inistrów odbędzie się w następnym  ty­
godniu.

W sprawie nominacyi-
Petersburg (Wł.). Posłow i^ zaprzeczają, 

jakob y zachodził jakikolw iek  związek pomiędzy 
rew izyą sen. Trusiew icza, a mianowaniem min. 
spraw  wewnętrznych.

Ustawa stemplowa.
Petersburg (Wł.). O dpow iadając na proś­

bę przem ysłowców. K okow cew  oznajmił, że u- 
staw ę stem plową uważa za anachronizm. O p ra­
cow ując nową ustawę, premier weźmie pod uw a­
gę interesy przem ysłowców.

Narady.
Paryż (AB). W czoraj z ran a  C ailłaux o d ­

był naradę z ministrem spraw  zagranicznych 
de S e lw e s ’em. D ełcasse przyjął u sieb it Cam - 
b o n a  i am basadora francuskiego w L o n d yn ie .

Katastrofa lotnicza-
Johannisthal (Wł.). Kapitan Engelhardt 

spadł z aeroplanu i poniósł śmierć na miejscu.

Wyścig samochodów.
Sewastopol (AP). Brzybyło 46 sam ocho­

dów. Podróż po szosach krym skich udała się 
całkowicie.

Represye
Wrocław (Wł.). W ładze opolskie usunęły 

proboszcza Kulkę ze stanow iska inspektora 
szkolnego za agita^yę na rzecz posłów polskich.

Upadłość.
Berlin (Wł.). Zbankrutow ał bank G d y ń ­

ski. P asyw a  wynoszą 1,50 0 ,0 00  marek.

Kara śmierci.
Odesa (AP). Sąd  w ojenno-okręgow y sk a­

zał na karę śmierci 2 uczestników napadu na 
biuro żniwiarek am erykańskich.

!!S tp zeżc ie  s ię  fa lsy fik a tó w !! ■ N

Żądajcie wszędzie!!!
Najsmaczniejszej i najlepszej wódki

„Jeszcze raz”
8 V  je d y n ie

R ektyfikacy i W arszaw skie j J .  A n dr rszew sk irgo

Warszawa, Dobra Nq 18. 4080

najpewniej zabezpiecza

lEiieiie iBdHśria
Lampami naftowo-żarowemi.

Lam pa o sile 1200 świec, ośw ietla 5 m o rg ó w . Koszt nafty 1 koszulek 
3 kop. na godzinę.

Lam pa o sile 750 św iec oświetla 3 m o r g i.  Koszt nafty i koszulek 
2 kop. na godzinę.

Lam pa o sile 500 św iec ośw ietla 2 m o r g i.  Koszt nafty i koszulek 
i 1 2 kop. na godzinę. 1575

O św ietlenia spirytusowe, gazolinowe, acetylinow e, oraz w szelkie do 
nich przyborv.

A ngielskie aparaty do w ytw arzania gazu powietrznego do ośw ietle­
nia dw orów , pałaców , kościołów.

C enniki na żą d a n ie  b ezp ła tn ie

P r o m i e ń !. Warwa, Trębacka i
Od roku 1898 Firma ośw ietliła 25 m iast i m iasteczek oraz 100 m ajątków
M

99

U naw ażając pola nic zapo­
m inajcie o

u r n i  |  (Kainit I2,i?i. nawozowa sól p o t a s o w a ^  i 4j£o)- 
T y lk o  zupeł. unawoż. za pomocą kali z_bezpiecza 

najwyższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem  w szyst­
kich składów  rolniczych, ziemstw i stowarzyszeń rolniczych.

Magazyn Kapeluszy Damskich

] V I~ l le  S p a n d o n r ‘
Mtkołajowska Nq 11, dom Szancera. 38 4 7

Na s e z o n  je s ie n n y  o t r z y m a n o  sr o lb r z y m im  a iy b o r z e  no* 
o io i  z a g r a n ic z n e .  P r z y jm u ją  s i r  o b s ta lu n k i i p r z e r ó b k i .

#  M. i  J. M A M L  #
K r e s z c z a t y k  4 2 . Telefon 764.

M amy zaszczyt podas do wiadom ości S z an o w n yc h  

naszych K li jen iek ,  że Z a rz ą d z a ją c y  Damskim OddziaLm 

u tych dniach pow rócił  z podróży zagranicę  i pr/yw iózl 

olbrzymi, im ponujący  bogactwem  i doborem fasonów

W y b ó r  m o d e l i
nabytych w najs lynni. j s /yc h  domach k o n fek c ji  w Paryżu .

Paquin Poirć 4„3
Drchcoll Bernard

Franęis Całlot
Beychoff-.David i in.

Najdroższe i najmodniejsze modele =  
=  nie są wystawiane w witrynach.

J e d y n e  przy naszych warunkach przewozu

Konwie dla transportów, mleka;
z grubej trzykrotnie cynków, blachy, bez szw ów  I 
i nitów  z hermetyczny 1 zatw oram i duńskiego 1 
systemu; kąty lekko zaokrąglone dla łatwiejsa -  1 
go w ym yw ania naczyń, wobec czego osadzanie ! 
się bakteryi i mlecznych ferm entów  wykluczone

Separatory, zatwory „ I d e a ł 1, butelki i inne a r - 1
tykuły dla m lecznych gospodarstw . 

Przedstawicielstwo i fabryczny skład

Kantor S z u lc  r S z o b e r
K ijó w , K r e a c c z a t y k  5 . T e le f .  2 7 -8 4 . 4048

MAGAZYN STYLOWYCH
Domu H andlowego m e b l i

S. i f. Kotowicz
Kijów, W.-Wasylkowska lo, 

dom Falera, teł. 509.

Całkowite wykwintne urzą­
dzenia i jadalni.
W iedeńskie m o h lo  angiel- 
gięte

w ó z k i d z ie c in ­
n e .łóżka,

Wspaniały wybór. Oeny dostępne. 3864

Od 1 września 19 1 1  r. zaczęło funkcycn. w  Starokonstantynowie g. wołyń

Biuro Rachunkowe Rolniczo - Przemysłowe
zcłożone przez obyw ateta ziem. inżyniera chemika W Ł A D Y S Ł A W A  MA- 
Z A R A K 1 na w zór takiegoż B iura  przy T -w ie  Centr_ Roln. w  W arszaw ie. 
Szczegół, o warun. funkeyon. można zasięgnąć u Kierownika B iu ra  w g 
adresu: Starokonstantynów wof. gub., skrzynka poćzt. Ns 20 Zygm untowi 
Natraszewskiemu. 3^79

A. R. BirszenkKIJOWSKI MECHANICZNY
ZAKŁAD STOLARSKI

ukończywszy roboty w łasne będzie od 1 października przyjm ow ał zamó-

po cenach umiarkowanych teryału  suchego w  najlepszym yz-
tunku. Zakład  posiada suszarnię. Kantor Zakładu: P u e z k iA e k a  fi b . 
T e le fo n  2 3 -9 2 . 4132

r a  MASALITINA
— • ! »*«,  iMuawtyb Nr «.

. .-a. n - P O W O Z Y
jem I u ło - d y r a  S ^ '- r T t r ,T - T
C«m fen* nepólnumó. fnjje AWMa I 1

ul *

J S

IS T N IE JE  od r. 1805

Z akład o g ro d n iczy

C. Utrich
W arszaw a, Ceglana i i . 

Poleca w  wielkim  w yborze:

Drzewa i Krzewy. 
Owocowe i Ozdobne*

Cenniki na żądanie w ysyłane 
są bezpłatnie. _______________ 4050

C D C . S K 1 N I S Z C Z Y  
^ K O R Z E N IE M

R E L N H E R Z
W S l l A Ś U D .  SPRZED WSZĘDZIE

ÓfsBŁW 0El 1RSW1RCU GtEaS0SSI,AJA

Dobra lokacya 
3651 kapitału!

Do przedsiębiorstwa rentow nego 
i pew nego potrzeba spólników z 
udziałami po 20,000 K ., w zględ­
nie odpowiedniej pożyczki na w y ­
soki procent. Zgłoszenia przyi- 
muje: Biuro ,F O P T U N A “ , K ra- 
kćw , ul. W iślna L . 4. G altcya.

V
Szkółki szczep ow ocow ych, róż, 
drzew  i k rzew ów  parkow ych i leśn.

Wiata. to. Bra&ickiego
Cennik na rok 19 11/ 12  na żądanie 
bezpłatnie. Poczta 1 telegraf 4002

m, Rakitno g. kijów, „B o ż a -G ó ra " .

Poszukuje 3ię zaraz do­
brego służą­

cego do w iększego domu na wsi. 
k aw tlera  lub starszego w dow ca ty l­
ko z dobrem i rekom endacyam i. 
Zgłoszenia prosi się przesyłać do 
Adm inistracyi „Dziennika K ijow sk.". 
„Dział ogłoszeń" dla W . C. 4109

.Biurc pracy” Rll„bKr“ ;i,'I
Żytom ierski 8, telef. 1788 Rekom end 
nauczycielki, bony, oficyal, rzem ieśln 
i w szelką służbę dom ową. Przy biurze

ra 
ro

współm ieszkanie dla szukających p: 
Cy m łodych katoliczek p. n. „Scni 
nisko Sw. Jad w ig i*. 12774
C + i j f ł  k# r mat. wydziału 4 kur. 
O l U U * R a  pat. dojrzałości, zna 
jęz. poszukuje korepetycyi. Złatou- 
stowska 3 1  m. q  A-cz- 4000
M t n  H a i l t  uniwersytetu poszu- 
KJ bullę lit k uje lekcyi. kuzniecz- 
na 19 m. 17. K. Miernik. 4073

Dpmi-ntapo lia dobr- war- p°szuk-UCtlll |J!uuG polka z untwero. zagr. 
wykszt., pat. gimnuz., specyal. jęz. 
i tit. polska, franc. matem. Przyjm ie 
lekcye. M.-Włodzim. 45—9 dla S . H.

4103

Pnęzukuin •lOMd» kasyera-■ u o Ł u n u j t j  m agazyniera, agen­
ta, komisyonera znam eksoedycyę 
kolej, i handel zbożowy. Posiadam  
świadectwa. Łask . ofer.: p Hutn«ń, 
kij. gub. poste restante M. K. 4058

Automobiiisci
zaoszczędzą 

IOOO r b .  ro
cznie, o ile od- 
daw. będa gu­
my do repa 

racyi w

Auto-Palace
Funduklej 46. 

tel. 17-43. PrzyjnA. do wulkaniz. nie- 
zdat. — w ydaj, praw ie nowe. Kupu- 
jem y stare gumy._______________ 2377

O g ro d n ik  poszukuję posady, a tak­
że mogę zarządzać gospodarstw em  
rolnem, praktyka w  W a^szay.te O- 
ferty Admin. „Dz. K ij." „Dział O gł,“ .

4063

M l n r i o  intelig. przyj, polka po- 
I f i iU U t t  szuk. pos. naucz, tu lu b . 
na wyjazd. Eunduklejowska 26 m. 3. 
A. Ł . osobiście od 10  do 2. 4054

DRZEWO C PALOWE
Nowo otw arty o k ła d  J. P o tu , a n a
w  Kijow ie na P rzystari Ul. Focza- ( 
jow. 32. T e l. 22-82, Ceny najniższe. | 
Drwa berlinow e najlepsze. 2360

Poszuk. freblćwka
do dwojga dzieci na w ieś. Pożąda­
ny francuz, jtz yk . Puszkin. 2 1 m. Do­
brow olskiej, widz. do i i  i od 3 -  5.

4064

u n i w e r a .  daje lekcye kil 
O I U U .  koletnia prakt z uczniami 
młodszych klas. Łacina, matemat. 
T urgen iow ska 60— r. 4056

• 6  l | # _  dobrej rodziny inteligent-KOlKd na> doskonale posiadaj. 
ę  * * ■ •* * •  (rancuski, niemiecki, w ło­
ski, rosyjski, muzykę, w iele  podró­
żowała, poszukuje m iejsca towa­
rzyszki lub w ychow aw czyni w  za­
możnym domu Adres: PJoskirów, 
gub. po dolsk. A . W . 4059

posiad. język 
fran. ri niem , 

ukoń. szkołę handl. poszuk. lekcyi. 
Adm. „Dzień." d^a M. B.________4057

p o s z u k u j posady po- 
UtCD O fcliĆ* kojoaaej* dobrze m ó­
wi po polsku, ma rekomend. Brzesko- 
L itew s.;a  szosa 28 m. 9._________ 4128

Ogrp«fnik
starszy, zdolny, pracow ity, uczciw y, 
trzeźw y, dobry pom olog, pszczelarz, 
poszukuje m iejsca w  lepszym  o gro­
dzie zaraz, zgłoszenia przyjm uje P a . 
sela,] Magazyn kwiatów. Instytucka, 
K ijów  — dla Kapskiego. 4 ^ 5

P o s z u k u je  s ię
* kształceniem  o;

z dom owym  w y ­
kształceniem  osoba średnich iat, 

posiadająca rekom endacye, p o l k i ,  
znająca dom ową gospodarkę i um ie­
jąca  szyć. W arunki 10 — 12  rb, m ie­
sięcznie. A dres: p dhodorków kij. 
gub. Apteka W . M. D obraczyńskiej.

4(26

D z ie r ż a w ę  7 50
dzies. czarnoziemu odstąpię. Zgło­
szenia p. adr. E iu iro  R a c h u n k o ­
w e .  Kijów, K reszczatyk 42. Skrzyn­
ka pocztow a 207. 4 13 1

P o t r z e b n i i  praktyk, z w ykształce­
niem gim nazyalnem  i uczeń kanto­
row y, Dosiadający polski jeżyk . Dom 
Rolniczo H andlowy Schm idt i Z a ­
błocki, B u lw ar-B ib ikow ski Ns 4. 4134

Dom Zdrowia
dla chorych nerw . ze ścisłym  inter 
natem D-rów O lechnow icza i Z a  
Dłockiej w śród  w iejsk iego otoczenia 
Poczta Marki W arszaw skie. T e le fo s  
z W arszaw ą.____________________ 354

Studenta
tarska 32 m. 1.

p rzym . na m iesz­
kanie z lałkow itćrL  
utrzymaniem. Rej-
________________3980

Nauczycielka

Młoda bona 3986

lubiąca dzieci poszukuje posady od 
i-go października, p. B ie lcy  besa- 
rabsktej gub. Tadeuszow i Pi tropari.

O g ro d n ik -p sz cz r la rz .
m ogący przyjąć na siebie zarząd 
niew ielkiego gospod. roln. z średn. 
w ykształć., żonaty, bezdzietny, kato­
lik, długol. praktyk i teoretyk, poszu­
kuje posady sam lub z żoną, która 
może przyjąć obow iązki klucznicy, 
gospod. w iej. Propoz. p>oszę adres.: 
K ijów , W .-Dorohożyc»a Nr 12  sklep 
spoż. Zielińskiego. Dla ogrodnika.
_______________________________________________________________ 4 0 0 7

F u n d u k le jo w n k a  ) 4  w e jśc ie  front

M -m e JLiUlll
SA LO N

KAPELUSZY DAMSKICH
Najnow. modele Paryskie i W iedeńskie 

C e n y  u m ia rk o w a n a , 4010

N a u o z y o ie lk a  zagranic?, w ykszt. 
dos. pols., fr. desk , niem. teor., p o ­
szuk. pos. demi-pl., lub do towarz. 
Listownie: K araw ajo w sk a  18 m. ir -

4°47

Szepetówka
wołyń. gjb. 934,

prenumeratę

„Dziennika Kljpwskiegc“
p r z y m i y e

f. Siuślu M U
Redaktor odpowiedzialny:

S ta n ia ła *  Zieliński.
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk f i  38. Wvdnwrva T o m is i M ichiłow aki. wyaawcy. A n ło il i  c s s r . . ń s a i


